Prenumerata 


A aaan Aao, e l GARN N e Gha 


W miejscu p 
Pocztą w państwie austryackiem 

niemieckiem . . > . o so . . . . 

n TaD Wioch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od A do ostatniego dnia 
przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) 
rakowie. — Listy reklamacyjne nieopiecz 


niędzmi i 
do Administracyi Czasu w 


Czas odnowić przedpłatę, 

która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 et.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 


na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 


W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 et. 

BSG" Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą. 

Uprasza się o wczesne „zamawianie i wyrażne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowym. 

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. ró 

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Su- 
kiennicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy- 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przy ul. Grodzkiej, Kingera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra- 
fika w Rynku głównym. 

PP. Prenumeratorowie Czasu We 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej- 
seu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9. 


Kraków 23 czerwca. 
IIL. 


We wszystkich zebraniach katolickich na 
Zachodzie kwestye socyalne na pierwszy 
występują plan. 

Z jednej strony wielką ewołucyę cywi- 
lizacyjną zapowiada odrodzenie nauk filo- 
zoficznych, na podstawie pojednania wiedzy 
z wiarą — z drugiej strony kotwicą wśród 
burzy socyalnej, kluczem do jej groźnych 
problematów staje się ten ruch i myśli i 
czynów, który szuka naprawy ustroju spo- 
łecznego w powrocie do dekalogu, do Ewan- 
gelii i do doktorów Kościoła, od Summy 
św. Tomasza, aż do Encykliki Leona XIII 
Rerum novarum. 


U nas dotąd ruch ten mało znany, bo 


też społeczeństwo nie zeszło tak, jak gdzie- 
nie 
jak 


indziej, z drogi chrześcijańskiej Po 
powstały tak gwałtowne ekonomiczne, 
tam sprzeczności. Nadciągają atoli chmury — 
trzeba poznać, gdzie znaleść można ochronę. 
Zdarza się już słyszeć naprzeciw haseł so- 
cyalizmu antychrześcijańskiego — hasło „30- 
cyalizmu chrześcijańskiego,* ale samo uży- 


adjecto, świadczy o braku należytego zro- 
zumienia rzeczy, według przysłowia: „sły- 
szą, że dzwonią a nie wiedzą , w którym 
kościele. Takie hasła mogą niekiedy po- 
większyć chaos pojęć i zaniepokojenie su- 
mień. 

Ruch, który się poczyna w Niemczech 
od biskupa Kettelera, w Anglii 


Organista „ Ponikly. 


Przez 


Henryka Sienkiewicza. 
-emt 


(Dokończenie). 
Zbierało się na mróz, 


dzisiejszym, o Olce, 


bezdrzewnej drodze, 
krytych śniegiem, 
biesko pod wieczór, 


jasną latarkę ą 
Paniętał i rozpamiętywał wszystko, 


słowo strycharza i panny Olki 


z wierkiej wdzięczności i pomięszania w łokieć 


rzekłszy przytem: „Bóg 
wieków, amen!“ — A 
pominał, wstydził się troclię, 
w łokieć i że Je) 


z nim, w razie cz%g0, PO | 
śniegu. — „Złotoż ty moje szczere 


pocztowej. — Instów niefrankowanych nie przyjmuje się. — 


POORY a centów; 


dwika 
wynosi: 
| na cały rok | na kwartał |na 1 miesiąc 
20 złr. 5 złr. | 1 zł. 80 ct. 
24 zł. | 6 zł. | 2 złr. 50 ct. 
28 złr | q zir. | 8 złr. 
| | 
| 82zł. || 8 złr. | 8 złr. 
w miesiącu. — Listy z pie- 


uprasza się nadsyłać franco 
) towane nie podlegają opłacie 
Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


Prenumeratę przyjmują: 

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumeratę księgarnia 
$. A. Krzyżanowskiego, handel sdri mign Sukiennicach, biuro dzienników Herza A Mood 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, hedd Kretschmera 
w Rynku gł. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę “ 
rzyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulicą 

opernika |. 11; w Paryżu est p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbeyoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt £ Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie 


nała Manninga, ma różne odcienie, odmiany|i płacy nie bierze żadnej normy etycznej, 


a — 


może wypłynąć. Najlepszym środkiem sy 


Przegląd polityczny. 


cie tego terminu, który jest contradictio in|p 


od kardy- | 


ale on o to aj SW 
tyl dł coraz raźniej, a idąc rozmyślał o dniu 
inahan i było mu ciepło. Seago, 

i życiu poprostu nie miał. Po pustej 
sodę MA P któż łąk zmarzłych, po- 
mieniących się czerwono i nie- 
niósł swoją radość, jakby 
którą miał sobie świecić w mroku. 
co się zda- 
z kanonikiem i podpisanie 


— On zaś pocałował ja 


zapłać Olce, na wieki 
I teraz, gdy sobie to przy- 
że ją pocałował 
tak mało powiedział, bo to 


ł|kim głosikiem. T 


i przebywa różne fazy i stadya według 
wymagań i potrzeb lokalnych każdego 
kruju. Inaczej rzecz stawiają stowarzysze- 
nia, którym przewodniczy hr. Mun, a ina- 
czej szkoła reformy społecznej Le Playa — 
w pośrodku staje ksiądz Pascal. W Austryi 
nie zaniedbano tych pytań, jak świadczą 
pisma Vogelsanga, hr. Kufsteina i mowy 
księcia Liechtensteina. Najdalej posùwa się 
szwajcarski socyalista katolicki Decurtins — 
inną znów drogę obierają „Rycerze pracy * 
w Stanach Zjednoczonych i biskup Ireland. 

Ważnem byłoby poznanie szczegółowe i 
przedmiotowe tych wszystkich usiłowań 
i dążeń, często już bardzo płodnych w re- 
zultaty; ale stosowanie ich u nas, byłoby 
może przedwczesne. Jedynie Leon XIII 
w dwoch Encyklikach o kwestyi socyalnej 
i robotniczej, wytknął kardynalne punkta, 
wszędzie zarówno obowiązujące. Najpe- 
wniejszą też rękojmię i podstawę dają te 
dwa akta najwyższej powagi — a gdy nie- 
bawem ma być zwołaną w Watykanie na- 
rada mężów z różnych narodów, dla zba- 
dania kwestyi socyalnej ze stanowiska 
chrześcijańskiego — dobrze byłoby, aby i 
głos polski do nich się przyłączył. 

Występują dziś na świecie dwie doktryny 
i dwa prądy, na które chrześcijanin-katolik 
zgodzić się nie może; doktryna dotychczas 
panująca i przeważająca w ustawodawstwie 
nowoczesnem, fałszywego ekonomicznego li- 
beralizmu i prąd zagrażający na jutro, prąd 
anarchii socyalistycznej z mrzonką kolekty- 
wnej własności. Na gruzach ustroju hierar- 
chicznego i patrymonialnego, który miał 
nadużycia, ale miał etyczną podstawę — li- 
beralizm ekonomiczny, będący płodem prze- 
szłowiecznej rewolucyi, dopomógł tylko do 
ustalenia nowego feudalizmu, o wiele uciąż- 
liwszego od dawnych, feudalizmu plutokra- 
tycznego. Liberalizm dał równouprawnienie 
do walki, ale do niej jednych uzbroił od 
stóp do głów, a drugim kazał się bronić 
nago i bezbronnie. Naturalnem następstwem 
tego systemu stała się dzisiejsza walka 
pracy przeciw kapitałowi, walka zmową, 
dynamitem, teroryzmem. Socyalizm jest 
dzieckiem naturalnem liberalizmu — ta tylko 
pod względem moralnym zachodzi między 
nimi różnica, że liberalizm, związany z ka- 
pitalizmem, nabrał cechy wybitnie semi- 
ckiej — socyalizm — mimo, że żydzi i tu 
bardzo czynny i pełen inicyatywy udział 
biorą — jest dotąd na wskróś pogański: 
tamten szerzy wyzysk, niesprawiedliwość 
i nędzę — ten prowadzi do gwałtów i zdzi- 
czenia. | 

Wobec tych dwóch kierunków Kościół 
katolicki przypomina słowami Namiestnika 
Chrystusowego oraz gorliwem działaniem 
wiernych swych synów, że inne od tamtych 
jest prawo naturalne i prawo objawione, 
rawo miłości i prawo sprawiedliwości. — 
Własność uświęca sam dekalog, zakazujące 
kradzieży i pożądania cudzego mienia, a 
w tem stanowczo potępione wszystkie teorye 
kolektywizmu, — ale każdy człowiek ma 
prawo do życia i zapewnienia pracą wa- 
runków życia swej rodzinie, o czem zapo- 
mina częstokroć kapitalizm i ten ekonomi- 
czny liberalizm, który za podstawę zarobku 


pan Kleń: kiedy tak, to będziesz panią !* — I szedł 
jeszeze raźniej, aż śnieg skrzypiał donośniej. Lecz 
wkrótce począł znów myśleć: „Taka, człowie- 
kowi nie chybi.* Opanowała go zatem wielka 
wdzięczność. Gdyby naprawdę Olka była teraz 
przy nim, jużby nie wytrzymał: rzuciłby swój 
obój na ziemię i przycisnął ją, co mocy w ko- 
ściach, do piersi. Nieinaczej powinien był postą- 
pić przed godziną — ale to zawsze tak: jak 
trzeba coś uczynić, albo powiedzieć od serca — 
to ot, człek głupieje i język ma z drewna.* 
Łatwiejże grać na organach ! 

Tymczasem ‘złota i czerwona wstęga, która do 
tej pory świeciła od zachodu na niebie, zmieniała 
się zwolna w złotą taśmę, w złoty sznur i wre- 
szcie zgasła. Nastał mrok i gwiazdy zamigotały 
na niebie, tak ostro 1 sucho patrzące na ziemię, 
jak zwykle w zimie. Mróz brał tęgi i począł 
szczypać W uszy przyszłego orgauistę z Ponikły, 
więc znając doskonale drogę, postanowił pan Kleń 
pójść na przełaj, łąkami, by prędzej znaleźć się 

im domu. 

$ I po chwili czernił się już na równej, śnieżnej 
przestrzeni — wysoki, Śmiesznie sterczący do 
góry. Przyszło mu na myśl, by dla zabicia czasu 
zagrać sobie trochę, póki nie zgrabieją palce — 
więc uczynił, jak pomyślał. Głos oboja ozwał się 
w nocy i pustce dziwny, nikły, jakby trochę prze- 
straszony tą białą, smutną płaszczyzną. A brzmiał 
on tem dziwniej, że Kleń grał same wesołe rze- 
czy. Bo sobie znów przypomniał, jak po jednym 
i drugim kieliszku u strycharza jąt był grać i 
śpiewać, a rozochocona Olka wtórowała mu cien- 

e same pieśni chciał teraz wy- 


ale tylko targ. Chrześciańskie systemy re- 
formy socyalnej odrzucają kolektywizm, 
potępiają socyalizm sekciarski i anarchisty- 
czny; leez własności indywidualnej uie uwa- 
żają za bezwzględną, bo tylko Bóg jest 
absolutnym Panem wszechrzeczy. Własność 
jest w rękach człowieka rodzajem depozytu 
czy fideikomisu. 

Pewien haracz z tego depozytu nietylko 
należy się prawem miłosierdzia ubogim, ale 
w imię sprawiedliwości współpracownikom 
posiadającego. Nierówności posiadania nie 
znosi nauka chrześciańska, która szczegól- 
ną godnością osłania ubóstwo, ale te nie- 
równości łagodzi nietylko obowiązkiem jał- 
mużny, zwłaszcza zaś przestrzeganiem spra- 
wiedliwości, potępieniem wszelkiej lichwy 
i wszelkiego wyzysku, prawem opieki i od- 
powiedzialności, jakie ciężą na chlebodaw- 
cach wobec pracujących. Z tych głównych 
zasad wypływają szczegółowe środki ich 
stosowania według lokalnych wymagań — 
ztąd to działanie rozjemcze, z jakiem sto- 
warzyszenia katolickie występują między 
kapitalizmem fabrycznym a proletaryatem 
robotniczym, ztąd we Francyi myśl syndy- 
katów, w Niemczech i Austryi powrót do 
starych korporacyj — mnożenie instytucyj, 
moralne potrzeby niższych warstw mających 
na eelu, bo w czasach bezwyznaniowych 
zatraconą jest świadomość, że tylko poczu- 
cie równości wobec Boga i nagród wieczy- 
stych ulżyć i wynagrodzić zdoła nierówno- 
ści bytu doczesnego. A 

U nas stosunki nie doszły 
przeciwieństw. W kraju, w którym niema ani 
jednej osady fabrycznej z ludnością robot- 
niezą, gdzie nie istnieje nawet giełda, ta 
nowożytna świątynia materyalizmu i waro- 
wnia kapitalizmu — tam niema co mówić 
o walce kapitału z pracą i o feudalizmie 
plutokracyi. Stosunki agrarne nigdzie nie 
dają powodu do tak gwałtownych sprze- 
czności — u nas tem mniej, gdy radykalna 
reforma pańszczyzniana, przed pół wiekiem 
niespełna dokonana, unormowała stosunki 
i postawiła robotnika rolnego w korzystnych 
warunkach własności ziemi obok wolnego 
zarobku. > 

Lecz u nas powtarza się zwykle ten fe- 
nomen, że pierwej grasuje zaraza pojęć 
obcych, najskrajniejszych i niczem nieuspra- 
wiedliwionych — zanim powstają przyczyny, 
które je gdzieindziej wywołały. Więc i u 
nas od lat kilku wichrzy prąd socyalizmu, 
z Niemiec zawleczony, miota się, agituje i 
organizuje — a doprowądza do takich klęsk 
narodowych, jak rozbicie solidarności w wy- 
borach w Poznaniu. W Galicyi lekceważyć 
tego ruchu nie można, bo staje on się plagą, 
przyspieszającą demoralizacyę i zrajnowanie 
stanu rzemieślniczego. Agitacya socyalisty- 
czna, ekonomicznie zgubna, najbardziej dla 
tych, do których przemawia i których rze- 
komo interesa patronuje — jest jeszcze 
szkodliwszą moralnie, bo podkopuje oby- 
czaje ludu i odbiera mu skarb wiary. 

Jak przeciw tej epidemii oddziałać, nie 
pytano się w Sejmie, ani na innych zgro- 
madzeniach; pytanie to jedno wystarcza, 
aby uznać potrzebę wiecu katolickiego i sy- 


ciw szerzeniu epidemii bywa dezinfekcya — 
potrzeba nam dezinfekcyi moralnej, bo dużo 
zgnilizny, gnuśności, nałogów, szerzących 
zabójcze miazmaty; potrzęba zdrowego po- 
wietrza, czystszej atmosfery, zwłaszcza 
wśród warstw, najwięcej na zarazę wysta- 
wionych. 

Niedość atoli środków moralnych i du- 


chowych, do których niejedna pobudka wyjść 


może z wiecu katolickiego — równie ważną 
jest higiena, dbałość o to, aby wszystkie 
członki organizmu społecznego były odży- 
wiane należycie, czyli aby dobrobyt ludności 
pracującej się dźwignął. 

Nikogo też zadziwić nie powinno, że na 


wiec katolicki przygotowano cały szereg 


kwestyj czysto ekonomicznych w dwóch 
działach: przemysłowo-rękodzielniczym i rol- 
niczym. Nietylko o pokarm duszy, ale i 
o chlęb tu chodzi. 

Byłoby przedwcześnie rozbierać szereg 
postawionych tez przez mężów fachowych 
i kompetentnych. Jest tam poruszone wszyst- 
ko, co się dotyczy produkcyi, zbytu i han- 
dlu, a w czem rażące niedostatki istnieją 
u nas. Bardzo to rzecz zdrowa, że program 
sekcyi ekonomicznej na wiec katolicki jest 
mniej polemiczny i obronny, a więcej afir- 
matywny, dodatni; że nie pomijając teoryi, 
idzie atoli wprost do praktyki: eo podjąć, 
co sprostować, ułatwić, czemu zapobiedz ? 

Powstawały tu obawy, aby wiec katoli- 
cki nie przybrał charakteru antisemickiego. 
Płonna to była obawa — wręcz przeciwnie: 


do tak ostrych |Jedynem zabezpieczeniem przeciw prądom 


antisemickim, które torują często drogę so- 
cyalizmowi, jest właśnie podjęcie tych kwe- 
styj, któreby walkę ekonomiczną zamienić 
mogły na walkę wyznaniową. Dowodem 
tego błogie skutki ustawy przeciw lichwie 
i przeciw pijaństwu. Zaszezyt to przynosi 
Sejmowi galicyjskiemu, że wbrew przewa- 
żającemu wówczas jeszcze systemowi libe- 


ralizmu, który wobec lichwiarza i. EK 


rza powtarzał swoją formułkę: ła 
laisser aller, Sejm podjął ini 
dwóch ograniczeń bezwzględnej 
że ta inicyatywa wnet w innyc 
prawodawczych monarchii znalazła 
wnictwo. Dziś — o ile ustawa uezynić to 
może — lichwa zwalczona i jeden powód 
do odwetu w ruchu antisemickim upadł. Tą 
drogą iść dalej należy: w tworzeniu gospód 
chrześciańskich, gdyby tylko Dyrekeya pro- 
pinacyjna krajowa chciała to więcej uwzglę- 
dniać, niż to czyni obecnie, przyjmując targ, 
kto da więcej, za jedyną podstawę przy 
ugodach dzierżawnych bez względu na mo- 
ralne i społeczne rękojmie wydzierżawiają- 
cego. Iść dalej trzeba w zakładaniu spółek 
chrześciańskich handlowych, w czem już 
tak chwalebne podjęte zostało początko- 
wanie. 

I tak dalej i dalej, bezustannie, nie za- 
czepiając żydów jako takich, owszem zo- 
stawiając im miejsce w produkeyjnej pracy 
kraju, ale coraz więcej ograniczając pole 
nadużyć i wyzysku. Jedyna to droga re- 
formy ekonomicznej, która zażegnać może 
starcią wyznaniowe i burze społeczne. 


ar — 


stematycznej dodatniej akcyi, która z niego | 


grać, więc naprzód zaczął tę, od której ona za- 
częła: i 
Wyrównaj Boże góry ż dołami, 
Niech będzie równiualeńko, 
Przyprowadź Boże, moje kochanie, 
Przyprowadź raniusieńko ! 


Strycharzowi jednak nie podobała się ta pieśń, 
bo mu się wydała „prosta“ -— i kazał im śpie- 
wać dworskie. Wówczas wzięli się do innej, któ- 
rej Olka nauczyła się w Zagrabiu: 


„Pojechał pan Lądwik na polowanie, 
„Zostawił Helunię, jak malowanie, 
„Pan Ludwik powrócił, muzyka grała, 
„Trębacze trąbili, Helunia spała. 


Ta przypadła więcej strycharzowi do smaku. 
Lecz, gdy «chota w mich wezbrała, najwięcej 
uśmiali się przy „Zielooym dzbanie.* Panna 
w tej pieśni, nim ię zacznie w końcu śmiać, 
z początku płacze i zawodzi po stłuczonym dzban- 
ku żałośnie: * r 
„Mój zielony dzban, 

„Stłukł ci mi go pan! 


A pau — dalejże ją pocieszać: 


„Cicho panno, nie płaczże, 
„Ja ci za dzban zapłacę, 

„ Olka przeciągała, jak mogła najdłużej: „Mój 
zielony dzbanp,* a potem w śmiech, Kleń zaś od- 
rywał ustą od oboja i odpowiadał jej, jako pan, 
z wielkim zamachem: 


„Cicho panno, nie płaczże!... 


W. Abendpost i Presse milczą dotychczas o po- 
głosce, którą podała była N. fr. Presse w spra- 
wie „noweli trutnowskiej.* Tak więe urzędowo i 
półurzędowo nie dotychczas o tej sprawie niewia- 
domo. Chybabyśmy za półurzędowe potwierdzenie 
wiadomości uważali dosyć enigmatyczną polemikę 
Fremdenblattu z N. fr. Presse, polemikę, w któ- 
rej mieści się bardzo głęboko ukryte potwierdze- 
nie wiadomości. Deutsche Ztg, urzędowy organ 
lewicy, zapisuje pogłoskę, ale odrazu wypowiada 
dość uzasadnione zresztą przypuszczenie, iż w par- 
lamencie nie znajdzie się większość 
dla noweli trutnowskiej. Możemy śmiało pominąć 
szyderstwa, jakich sobie przy tej sposobności po- 
zwala organ lewicy z autonomii i autonomistów. 
W każdym razie nie jest to sposób do ich pozy- 
skania. Voterland oświadcza bez ogródek, że dla 
noweli rząd w Izbie większości nie znajdzie. 
Świadczy to, że klub Hohenwarta zajmie wobec 
ewentualnego projektu stanowisko ujemne. Jak- 
kolwiek, z wyjątkiem Czasu, prasa polska mil- 
czy dotąd o tej sprawie, która ma tak pierwszo- 
rzędną doniosłość, to jednak nie wątpimy, że za- 
patrywania nasze, wyrażone wczoraj, podziela cała 
opinia publiczna w Galicyi. Zdaje się więc, że 
słuszne są pesymistyczne zapatrywania Deutsche 
Ztg. Jak dalece jednak dziennikom niemieckim, po 
sztucznej publicystycznej burzy, spieszyło się do 
zwrotu na tory więcej pokojowe, o tem świad- 


czy fakt, że mimo minimalnych widoków powo- 
dzenia noweli trutnowskiej M. fr. Presse dziś już 
stwierdza „lekki zwrot w sytuacyi wewnętrznej“ 


i oświadcza, iż w każdym razie „wybuch ostrego 
konfliktu został powstrzymany.* Toż samo N. W, 
Tagblatt, jakkolwiek obawia się, że sprawa się 
przewlecze, jednak już zapowiada, że „w Imię 
Boże* liberalna lewica gotowa jest znowu oddać 


rządowi do dyspozycyi „wszystkie zapasy swej 
prawie wyczerpanej cierpliwości.“ MW. fr. Presse 
wprawdzie przemawia przy tej sposobności do am- 


bicyi hr. Taaffego, któryby sobie zdobył nie- 


śmiertelną sławę , gdyby raz przecie utworzył sta- 


nowczą większość parlamentarną; zapomina je- 


dnak, że do tego, prócz lewicy i rządu, potrzeba 
jeszcze klubu Hohenwarta i Polaków, a tratnow- 
ska nowela jest bardzo nieszczęśliwie wybranym 


polem, na którem zejść się mają trzy wielkie klu- 
by parlamentu. 

Nowoje Wremia omawia w artykule naczel- 
nym znaczenie dziesięciolecia rządów Hurki w Kró- 
wie. Zdaniem tego dziennika, nominacya jego 


mitetu urządzającego. Spodziewano się po Hurce — 
mniema Mowoje Wremia — iż przekona Pola- 
ków o potrzebie zaniechania separatystycznych 


dążeń i wyrzeczenia się nadziei © przywróceniu 
autonomii Królestwa Polskiego. W ciągu swych 
dziesięcioletnieh rządów Harko miał zrobić „bar- 
dzo wiele w duchu szczerze-rosyjskiej państwo- 


wej polityki,“ a mianowicie: z jego inicyatywy 
przedsięwzięto cały szereg reform w rozmaitych 
gałęziach administracyi, w eelu ściślejszego ze- 
spolenia Królestwa z Rosyą; on powstrzymał na- 
pływ cudzoziemców do kraju; użył wielu środ- 
ków, mających na celu wzmocnienie i utrwalenie 
żywiołu i języka rosyjskiego w kraju; zreformo- 
wał niektóre instytacye w duchu polityki unifika- 
cyjnej; nareszcie wziął inicyatywę w sprawie 
budowy katedry prawosławnej w Warszawie. Oto 


dzią powrotu do zasad kniazia Czerkaskiego, 
utina, Samarina, a wznowieniem tradycyj ko- 


są wyniki dziesięcioletniej działalności Hurki na 


ważnem stanowisku jenerał-gubernatora warszaw- 
skiego, jak je sobie przedstawia Nowoje Wremia, 
popierające bez żadnych zastrzeżeń obecny sy- 
stem rządowy w Królestwie. W tym względzie 
Hurko okazał się godnym spadkobiercą Miluti- 
nów i Czerkaskich. Polityka burzenia i zaciera- 
nia resztek odrębności znalazła też wyraz w jego 
dziesięcioletniej działalności na stanowisku na- 
czelnika kraju. Czy Hurko zrobił istotnie coś 
dobrego dla rdzennej ludności kraju; czy czemś- 
kolwiek przyczynił się do podniesienia jej bytu 
materyalnego i stanu oświaty — o tem milczy 
Nowoje Wremia. Widocznie, że ta strona działal- 


I teraz, wspominając po nocy ową dzienną we- był juź tak zmęczony, że brała go wielka ochota 
siąść ze swoim obojem pod pierwszym m 
zaciszi i dpocząć. Ale 


sobie : 


się zdarzyć jaka fura do Ponikły. 


Gwiazdy migotały coraz ostrzej, mróz czynił się 
Kleń aż się zapocił. Gdy 
jednak chwslami podnosił się wiatr i ciągrął łą- 
6bo- 
wał znów grać, ale mając usta zatkane, męczył 


coraz tęższy, a pan 
ką ku rzece, czyniło mu się bardzo zimo. 


się jeszcze więcej. 


Poczęło go wreszcie cgarniać uczucie samotno- 
ści. Wokoło było tak pusto, cicho i głucho, że aż 
dziwnie. W Ponikle czekał go ciepły dom, ale on 
wolał myśleć o Zagrabiu i mówił sobie: „Olka 
idzie spać, ale tam, chwała Bogu, w izbie ciepło !* 
I na tę myśl, że tam Olee tak ciepło i jasno, 
uradowało się zacne serce pana Klenia tem bar- 
dziej, imbardziej samemu było mu zimno i ciemno. 
ę pa- 
Kleń 


Łąki poor zcie, a zaczęły si 
stwiska, porosłe tu i o dz jałowcem. Pan 
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ażeby nie usnąć, to e jeszcze zagram: „Mój 
zielony dzban.“ 

głos oboja ozwał się wśród głuszy nocnej na śnie- 
gach. Lecz Kleviowi powieki kleiły się coraz bar- 


myślał jeszcze o Olee, tylko jednocześnie czuł się 
w coraz większem pustkowiu, coraz więcej samo- 


nocy. 
I począł mruczeć: 
— Olka, gdzie ty? 


wołał : 
-= Qlka!... 
I obój wysunął mu się ze zgrabiałych rąk. 


ę. Bylem nie usnął, to i nie zmarznę; i 
I siadłszy, począł znów grać — i znów nikły 


dziej i nuta „Zielonego dzbana,* słabnąc i ci- 
chnąc stopniowo, ucichła wreszcie całkiem. Bronił 
się jednak jeszcze od snu, był jeszcze przytomny, - 


tny, jakby zapomniany i jęło ogarniać go zdzi- 
wienie, że jej przy nim niema w tej głuszy i w tej 


A potem raz jeszcze ozwał się, jakby na nią 


A nazajutrz brzask oświecił jego siedzącą postać 
z obojem przy długich nogach i jego zsiniałą 
twarz, jakby zdziwioną i zarazem jakby zasłucha- 
ną w ostatnią nutę piosnki: „Mój zielony dzban.“ 


POE EET, 0: A TAE 


I: 7 | a 


ności nie leży w interesie „szezerze-rosyjskiej po 
lityki państwowej.“ 

Zdaje się, że skandale panamskie nie wystar- 
czyły Francyi, gdyż Millevoye przygotowywał no- 
we ich wydanie. Mówił on, że kazał ukraść z amba- 
sady angielskiej dokumenta, kompromitujące pewne 
polityczne osobistości trzeciej rzeczypospolitej. Co- 
carde pisze w tej sprawie: „Tym razem prawdy 
nie zamilczymy ; są to jednak kwestye tej wagi, że 
niema się prawa wyjawiać ich publicznie bez po 


| rozumienia się z rządem. To porozumienie nastąpi 


dzisiaj. Zanim jednak dowiemy się o opinii rządu, 
oświadczamy teraz, żeśmy wydostali z własnej 
kasy angielskiej ambasady papiery pierwszorzę- 
dnej wagi. Z papierów tych wynika, że rządowi 
francuskiemu ukradziono ważńe dokumenta. Poli- 
tyk francuski, subwencyonowany przez Anglię, 
przepisał je i kopie oddał angielskiemu rządowi. 
W innych papierach, które otrzymaliśmy z tego 
samego źródła, znajdują się inne fakta niezmier- 
nie bolesne, ale trzeba czasem ciężkie ponieść 
ofiary, kiedy się chce służyć ojczyznie.“ Te ta- 
jemnieze aluzye drażniły tylko ogólną ciekawość. 
Powstało przypuszczenie, że papiery ukradzione 
przez Cocarde, kompromitują w wysokim stop- 
niu Clémenceau, i tem się tłómaczy postępowanie 
Dórouledea i Millevoye na ostatniej sesyi. W ka- 
żdym razie sprawa wydania Herza weszła znowu 
na porządek dzienny, a rząd francuski wysłał do 
Bornemouth dwie znakomitości medyczne, Drów 
Brouardela i Charcota, dla zbadania stanu zdro- 
wia Herza. Że odkrycia Cocarde nie są farsą, 
wierzyli wszyscy, gdyż Millevoye był już dwu- 
krotnie przyjęty przez prezesa gabinetu i ministra 
spraw zagranicznych i konferował z nimi w tej 
sprawie. Ambasada angielska ogłosiła wprawdzie, 
że nie ukradziono jej żadnych papierów, ale lord 
Dufferin wyjechał do Londynu, a podróż ta wśród 
_ obecnych okoliczności była w każdym razie zna- 
cząca. Dzisiejsze depesze jednak dowodzą, że Mil- 
levoye najprawdopodobniej w dobrej wierze padł 
ofiarą jednej z tych mistyfikacyj, których nie brak 
w „panamskich czasach.* W każdym razie cały 
ten epizod jest dla Rzeczypospolitej w wysokim 
stopniu szkodliwy, wczorajsze bowiem posiedzenie 
było nietylko sukcesem dla rządu p. Dupuy, ale 
także odwetem p. Clómenceau. Dzienniki rady 
kalne upatrywać w tem będą niewątpliwie reha- 
bilitacyę swego przywódcy. To jest oczywiście 
mylne, gdyż p. Clómenceau przez porażkę Dórou- 
lede'a i Milleyoye'a nie oczyścił się wcale z da- 
wniejszych udowodnionych zarzutów wspólności 
z Hertzem. 

We Włoszech odbywają się wybory municypal- 
ne, które są z tego zwłaszeza względu ciekawe, 
że katolicy biorą w nich udział za wyraźnem po- 
zwoleniem Papieża. Głosowanie wykazuje w wię- 
kszych miastach znaczny przyrost katolickich gło- 
sów. W Turynie zwyciężyła cała katolicka lista 
na zasadzie kompromisu z umiarkowanymi libe- 
rałami, którzy oświadczyli, że we wszystkich re- 
ligijnych kwestyach stoją na gruncie ściśle kato- 


= liekim. W Rzymie zwyciężyli również katolicy, 


pomimo wielkiej agitacyi przeciwnych stronnictw. 
Prasa liberalna przypisuje tryumf katolików nie- 


_ fortunnemu doborowi kandydatów liberalnych, na 


których czele stał nieuchronny Barzilai. Ludność 
Rzymu znużona jest walką autyreligijną , która spra- 
wia, że interesa miasta są zupełnie zaniedbane, 


a w administracyi miejskiej panuje niesłychany 
nieład. Ponieważ zaś kandydatura Barzilaia i jego” 


przyjaciół zapowiadała utrwalenie obecnych sto- 
sunków, przeto nie dziwnego, że mieszczanie 


= rzymscy woleli głosować na katolików, którzy 
= mieli pomiędzy swymi kandydatami wyborne fa- 


= cehowe siły. Rząd niechętnem okiem patrzy na 


-= przewagę katolików w niektórych municypalnych 
= zarządach. Rada miejska w Bergamo została roz- 
' wiązana, ponieważ uchwaliła wotum nieufności 


= dla magistratu, za adres, wysłany do króla, w któ- 
= rym prawa Papieża do Rzymu były zaczepione. 
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Ta taktyka nie przeszkodzi jednakże powodzeniu 
katolików, którzy muszą z czasem odzyskać nale- 


_ żne im stanowisko. 


Dr Dokicz jest obecnie panem sytuacyi w Ser- 
bii, a nawet skrajni radykaliści poddają się jego 
kierownictwu. Przywódca skrajnej grupy Rajko 
Tajsicz, dla którego w swoim czasie Grnicz i Pa- 

_ sicz byli za mało radykalni, tak że go ostatecznie 
wykluczono ze stronnictwa, został obecnie wybra- 
ny wiceprezydentem radykalnego klubu. Prezy- 
dent skupczyny Pasicz złożył oświadczenie, że on 

= i Katiez doradzali królowi, aby Dokiczowi powie- 
rzył utworzenie gabinetu. Gruicz wreszcie przyjął 
tekę ministra wojny, czem dowiódł, że z polity- 
ką Dokicza zupełnie się zgadza. Nawet postę- 
powcy zachowują się bardzo wstrzemiężliwie i nie 

_ prowadzą otwartej opozycyi. W ten sposób gabi- 

net Dokicza otrzymuje ze wszech stron dowody 


= sympatyi i jest na razie pewny stanowczego pov- 


parcia ogromnej większości Izby. Jednakże już 
w najbliższej przyszłości wystąvi na pierwszy 
plan kwestya bardzo drażliwa i jątrząca umysły, 
mianowicie sprawa postawienia gabinetu Awaku- 
mowicza w stan oskarżenia. Adres, uchwalony 
przez komisyę skupczyny, domaga się tego „aktu 
- sprawiedliwości,“ z całym naciskiem. Ustęp od- 
- nośny adresu brzmi, jak następuje: „Piętnując ów 


-~ _ haniebny rząd, któremu ty Najjaśniejszy Panie poło- 


_ żyłeś koniec 13 kwietnia, oświadcza zarazem narodo- 
we zgromadzenie, że ci, którzy ów nieszczęsny rząd 
zórganizowali, nie powinni ujść zasłużonej kary. 
W tem przekonaniu Skapczyna jeszcze w bie- 
żącej sesyi zrobi użytek z przysługującego jej 
prawa, wniesie oskarżenie przeciwko ministrom 


-poprzedniego gabinetu, i odda ich w ręce nieprze- 


dajnej sprawiedliwości. Tylko w ten sposób mo- 
żna raz na zawsze wzniecić przekonanie, że zbro- 
dnicze zamachy na konstytucyę Serbii ulegną 
zawsze surowej karze“. Wobec tak wyraźnego 


-~ żądania będzie zapewne Dokicz zmuszony uledz 


presyj i musi wbrew własnej woli rozpocząć 
proces polityczny, który może się tylko przyczy- 
- ni¢ do zaniepokojenia całego kraju. Co do innye 
prac skupczyny, to traktat handlowy z Austro- 
Węgrami, znalazł u większości bardzo przychylne 
przyjęcie. „Już geograficzne położenie Serbii, mó- 
wi sprawozdanie komisyi, zmusza ją niejako do 
utrzymywania przyjacielskich stosunków z Austryą. 
Interesa naszej ojczyzny wymagają, aby nasze 
stosunki z sąsiednią monarchią dopomagały eko- 
nomicznemu rozwojowi kraju, a to tem bardziej, 
że Austro-Węgry łączą nas ze wschodnią kulturą 
a nasze produkta dostają się tamtędy na zacho- 
dnie rynki.“ Można zatem oczekiwać że skupczy- 
na zratyfikuje traktat bez trudności. 
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korespondencya „Czasu“ 


Berlin 21 czerwca. 


(S) Nie jestem przyjacielem czczych kombina- 
cy) politycznych, które obalić może pierwszy 
lepszy... wybór ściślejszy w nadchodzącą sobotę. 
Nie będę się więc rozwodził nad przypuszcza|- 
nemi losami wniosku Huenego, ale raczej nad 
pytaniem, dlaczego wnioskodawca nie zasiędzie 
w przyszłym parlamencie, i czy dobrze jest, że 
się tak stało. 

W decydujących tutejszych kołach polskich 
uważają ewolucyę, jaką bezpośrednio przed roz- 
wiązaniem parlamentu i podczas wyborów prze- 
szło centrum, za fakt stanowczo ujemny. Już od- 
dawna widoczny był podział stronnictwa na dwa 
wybitnie różne kierunki: jeden demokratyczny 
(żeby nie powiedzieć demagogiczny), pod wzglę- 
dem przekonań religijnych nietylko silnie, ale na- 
wet gwałtownie katolicki; natomiast pod wzglę- 
dem czysto politycznym liberalny tak, że aż cza- 
sem przechodził w couleur Richter. Jak w każ- 
dem wielkiem stronnictwie, tak i w centrum by- 
wały i dawniej frykcye i przesilenia, które teraz 
Germania dość niedyskretnie przypomina. Otóż 
wśród tych przesileń i sporów, umiarkowani 
członkowie stronnictwa niejednokrotnie zarzucali 
owemu kierunkowi der schirferen Tonart, że 
uważa on katolicyzm za jeden z najskuteczniej- 
szych środków do robienia politycznej 
opozycyi, że dlatego nie dąży bynajmniej do ła- 
godzenia walki religijnej przez powolne osiąganie 
ustępstw od rządu, gdyż każde takie ustępstwo 
uważa za wytrącenie sobie broni z ręki. 

Zarzutu tego nie uważam za zupełnie sprawie- 
dliwy ; stwierdzam wszakże fakt znany tu za ku- 
lisami, że demokratyczny odłam centram przez 
swoje postępowanie dawał powody do takich za- 
rzutów ze strony umiarkowanych. Dziś spiritus 
movens ostrzejszego kierunku nie jest bynajmniej 
p. Lieber, jakby się niewtajemniczonemu zdawać 
mogło, lecz poseł Schuler (z Istein w Baden), któ- 
ry, że sam jest księdzem, nie może stanąć i wal- 
czyć otwarcie. Wysunął przeto Liebera, człowieka 
przedewszystkiem bardzo próżnego, którego nakrę- 
ca jak pozytywkę. 

Do drugiego odłamu centrum, który w dzisiej- 
szym, zarówno jak i dawniejszym składzie stron- 
nictwa tworzy liczebnie małą cząstkę, należą ży- 
wioły konserwatywne i bezwarunkowo działające 
w myśl intencyj Windthorsta. Strata ich jest dla 
centrum tem dotkliwszą, że -reprezentowali siły 
fachowe i wykształcone. Baron Huene jest parla- 
mentaryuszem piewszej wody; pracownik niezró- 
wnany w komisyach, obdarzony niesłychaną pa- 
mięcią faktów, liczb i statystyk, był prawdziwym 
postrachem przeciwników, których mógł każdej 
chwili zasypać gradem faktycznych dowodów. 

Jako niezwykła inteligencya błyszczał Porsch, 
człowiek niezmiernie bystry, umysł polityczny, 
oryentujący się nadzwyczaj łatwo w ludziach i 
stosunkach politycznych. Źle u Polaków w pamięci 
zapisany z powodu niefortunnej polemiki z p. Ko- 
ścielskim, hr. Ballestrem jest w gruncie rzeczy 
człowiekiem zacnym i dobrych chęci. Błądził w tem, 
że nie mógł zrozumieć istoty narodowego ruchu 
na Szląsku. Wychodził z założenia, że jest to ruch 
o charakterze socyalnym, którego się bał; nie 
mógł pojąć, że to nie jest ruch sztuczny, obudzo- 
ny przez wielkopolskich agitatorów, a prowadzo- 
ny (jak sądził) przeciw panom i szlachcie szlą- 
skiej, ale naturalna ewolucya ludu, który powoli 
przestaje być maszyną do głosowania, za jaką on 
go dotąd uważał. Za błąd swój zapłacił man- 
datem. 

Z dzisiejszych członków tego konserwatywnego 
odłamu centrum najwybitniejszym jest Dr baron 
Heeremann z Monastyru: inteligencya wielka, ale 
wola prawdopodobnie zbyt słaba, aby umieć iść 
wbrew prądowi. To też trudno przypuścić, aby 
mniejszość centrum wogóle chciała wystąpić jako 
odrębna partya; na wewnątrz zaś walka z pewno- 
ścią będzie słaba, bo z ubytkiem gwiazd zabra- 
kło mniejszości przywódców. 

W każdym razie różnica zdań wystąpi. Pesy- 
miści — ci sami, którzy większość centrum posą- 
dzają o chęć uwieczniania politycznej opozycyi — 
sądzą nawet, że ta różnica zdań objawi się zaraz 
w sprawie przywrócenia Jezuitów. Przyszłość o- 
każe, czy słuszność mają ci, którzy się obawiają, 
że centrum nie będzie tej sprawy popierało z na- 
leżytym zapałem i naciskiem. Być może, że świe- 
że rozdrażnienie przemawia przez usta tych 
pesymistów, gdy podnoszą takie zarzuty, lub gdy 
głoszą, że centrum na pierwszym planie swego 
działania postawi opozycyę polityczną, a na dru- 
gim dopiero obronę spraw religijnych. To pewna, 
że jakiemkolwiek będzie stanowisko centrum, zmia- 
ny, zaszłe w stronnietwie, nadlaźniły wiele węzłów, 
które je:łączyły z Polakami. ` 

Polacy wyszli z wyborów wcale dobrze. Jest 
nadzieja uzasadniona, że w ściślejszych wyborach 
zdobędziemy jeszcze cztery do sześciu mandatów, 
czyli że bez wielkiej straty, a może z małym 
zyskiem wyjdziemy z tej zawieruchy. Jeśli czego 
nam brak, to pełnej u wszystkich członków Koła 
świadomości jasnej i stanowczej polityki. Oto brak 
jeden, do którego powrócę może kiedyś obszerniej; 
brak drugi, to nieobecność sił fachowych w Ko- 
le polskiem, co nam niezmiernie utrudnia zajęcie 
wybitniejszego stanowiska w parlamencie, Wre- 
szcie za słaba jest dotąd łączność między Kołem 
a prasą polską. I o tem pomówię jeszcze kiedy 
obszerniej. 


Petersburg 20 czerwca. 


(+) Kwestya alfabetu w języku litewskim ży- 
wo zajmuje prasę rosyjską i wywołała nawet go- 
rącą polemikę pomiędzy dwoma czasopismami: 
Russkaja Żiźń i Russkoje Obozrenie. Rzeczą jest 


h|powszechnie znaną, iż odkąd tylko istnieje odrę- 


bna literatura litewska (zresztą nader uboga) 
używano w niej tylko alfabetu łacińskiego, jako 
najbardziej odpowiadającego formom i duchowi 
języka litewskiego. Jak na wielu polach życia du 
chowego dawnych ziem polskich bezwzględna ru- 
syfikącya stara się usilnie wycisnąć własne pię- 
ino, tak nie uniknęły jej uroszczeń i zamachów 
ani język, ani literatura litewska. W siódmem 
dziesięcioleciu naszego wieku, kiedy system eks- 
terminacyi rozwijał się w całej pełni, podniesio- 
no myśl usunięcia z piśmiennictwa litewskiego 
alfabetu łacińskiego, a zastąpienia go rosyjskim. 
Za tym pomysłem poszły natychmiast odnośne 
rozporządzenia, a wkrótce w obrębie pań- 
stwa rosyjskiego drukowano elementarze litewskie 
i książki do nabożeństwa tylko grażdanką, 
za pomocą której mniemano, iż się uda spaczyć 
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ducha tej skromnej, przeważnie religijnej litera- 
tury. Na tych intencyach lud litewski, z właści- 
wym mu poczciwym instynktem, poznał się od 
razu, książek drukowavych grażdanką nie ku- 
pował wcale, ale natomiast, po wygórowanych 
najczęściej cenach, zaspokajał swe potrzeby umy- 
słowe i religijne książkami, drukowanemi w Pru- 
siech i nawet Holandyi. Tego nader korzystnego 
artykułu handlu chwycili się usłużni żydzi 
i wkrótce nietylko zamiary rusyfikatorskie skutku 
Żadnego w tym kierunku nie osiągnęły, ale wy- 
wołały nawet następstwa najmniej pożądane dla 
rządu rosyjskiego. Pomiędzy książkami do nabo- 
żeństwa i książeczkami treści religijnej coraz li- 
czniej zaczęły się pojawiać broszury i pisma lu- 
dowe, budzące nienawiść ku Rosyi, a sympatye 
ku Prusom. 

Te i inne podobne objawy skłoniły nareszcie 
ludzi rozsądniejszych, niezaślepionych doktryną 
rusyfikacyjną, do wystąpienia z propozycyą, ezyby 
nie było właściwszem, zważywszy na następstwa, 
cofnąć, a przynajmniej na nowo rozpatrzeć kwe- 
styę alfabetową języka litewskiego. Z% takim wła- 
śnie pomysłem wystąpiło czasopismo Russkaja 
Żiźń (w numerze 60), w artykule pod tytułem: 
„Język litewski i pismo rosyjskie.* Argumentacya 
tego artykułu poważna i przekonywująca, tak że 
do tych wywodów przeciwko narzucaniu Litwi- 
nom alfabetu rosyjskiego nic zgoła dodać nie mo- 
glibyśmy. 

Tymczasem szowinizm rosyjski, w osobie nieja- 
kiegoś p. Władimirowa, rzekomego znawcy lite- 
ratury i przeszłości litewskiej, znalazł swój wyraz 
w majowym zeszycie Ruskaho Obozrenia. Sposób 
prowadzenia polemiki u gorętszych przedstawi- 
cieli rysyfikacyi jest w każdej sprawie jednakowy. 
Zamiast argumentów używa się insynuacyj różne- 
go gatunku przeciwko rosyjskim autorom i czaso- 
pismom, jako „zarażonym jadem liberalizmu ,* a 
denuncyuje się przy tej sposobności pokrzywdzo- 
nych niesłusznie, którzy mieli nieszczęście zna- 
leść obrońców w obozie rosyjskim. P. Władimirow 
powiada, iż „obecnie młodzi Litwini starają się 
popisywać znajomością języka polskiego. W osta- 
statnich czasach powstało w Petersburgu żmudz.- 
kie Towarzystwo dobroczynności, urządzające od 
czasu do czasu zabawy i wieczorki muzykalne; 
już na pierwszych zebraniach towarzyskich poja- 
wili się Polacy; język polski był na nich w po- 
wszechnem użyciu; a gdy pewien młody Źmudzin 
przemówił po rosyjska, wszyscy zaczęli odeń stro- 
nić, jak od zapowietrzonego.* 

Faktów powyższych używa p. Władimirow w po: 
lemice przeciwko alfabetowi łacińskiemu! Na takie 
zaś argumenta Russkiej Ziźni, iż alfabetu łaciń- 
skiego w języku litewskim używają lingwiści ca- 
łego świata, że nawet petersburska Akademia nauk 
postanowiła wszystkie swe prace, odnoszące się do 
języka litewskiego, drukować czcionkami łaciń- 
skiemi; że na przedstawienie biskupów, żmudzkie- 
go i wileńskiego, sam rząd robił w tym względzie 
niekiedy wyjątki i pozwalał drukować książki do 
nabożeństwa literami łacińskiemi, -— odpowiada 
p. Władimirow ubolewaniem, iż polityka rządowa 
wobec kresów zachodnich jest ciągle jeszcze 
chwiejną. P. Władimirow nie jest zadowolony 
ani z administracyi, ani z kuratoryi okręgu nauko- 
wego wileńskiego, która w kwestyi wprowadze- 
niagrażdanki do języka litewskiego starała się 
bezowoeność swych usiłowań usprawiedliwić tem, 
iż „zadanie to jest po nad siły pojedyńczego okrę- 
gu naukowego*; która nie może ani powstrzymać 
przemycania książek litewskich z zagranicy, a 
tem mniej zapobiedz podobnym demonstracyom, 
jak palenie i niszczenie książek litewskich, dru- 
kowańych grażdanką. 

Z trudem także wielkim porusza się naprzód 
sprawa rusyfikacyi prowineyj nadbałtyckich, cze- 
mu niedawno dał wyraz swym cyrkularzem urzę- 
dowym , tajny radca Ławrowskij, kurator ryg- 
skiego okręgu naukowego. Pomimo iż od trzech 
lat językiem wykładowym w tamecznych szkołach 
średnich jest rosyjski (z wyjątkiem nauki religii), 
to jednak postępy w języku państwowym. są bar- 
dzo dotąd słabe. Pan kurator, w celu zbadania 
i obmyślenia sposobów szybkiego postępu w nauce 
języka rosyjskiego, utworzył osobnę komisyę, a do 
jej postanowień, wyszczególnionych w cyrkularzu, 
polecił stosować się dyrektorom i nauczycielom 
szkół średnich. Jednym z tych środków jest na- 
kaz używania tylko języka rosyjskiego w obrę- 
bie budynków szkolnych, zarówno przez uczniów po- 
między sobą, jak i w rozmowie z nauczycielami. 
Wkrótee zapewne doczeka się młodzież szkolna 
niemiecka w prowicyach nadbałtyckich, że i na 
ulicach otrzyma rozkaz mówienia tylko po rosyj- 
sku, jak się to praktykuje w guberniach pol- 
skich. 

Coraz częściej dają się słyszeć głosy w prasie 
rosyjskiej, iż szkoły cerkiewno-parafialne pomysłu 
ober-prokuratora św. Synoda nie odpowiadają wca- 
le swemu zadaniu, a nawet nie przyczyniają si 
do podniesienia uczuć religijno-moralnych wśró 
dziatwy wiejskiej. Szkoły tej kategoryi foryto- 
wał rząd wszelkiemi sposobami ze szkodą t. zw. 
„ziemskich* to jest utrzymywanych przez ziem- 
stwa i „ministeryalnych* utrzymywanych przez rząd. 
Aby szkoły cerkiewno-parafialne wysunąć na plan 
pierwszy, nowych szkół ministeryalnych wcale nie 
zakładano w czasach ostatnich, a ziemskie pod 
naciskiem władz rządowych, zwijano gdzie tylko 
się dało. Wynik okazał się nieszczególny. Wiej- 
skie duchowieństwo prawosławne nie okazało ani 
uzdolnienia pedagogicznego, ani zbytniej ochoty 
do zajęcia się szkołami parafialnemi, przy swych 
innych różnorodnych zatrudnieniach. Znowu za- 
częto z wielu stron podnosić projekt zaprowadze- 
nia w całej Rosyi nauki obowiązkowej i założe- 
nia kosztem rządu potrzebnej ilości szkół, na co 
jednak potrzeba — według najskromniejszych 
obliczeń — 12 milionów rubli, o które, przy dzi- 
siejszym stanie finansów będzie dosyć trudno. 


Sprawy miejskie. 
Posiedzenie Rady miejskiej dnia 22 czerwca 1893. 

'Przewodniczy p. prezydent Friedlein. 

P. prezydent na wstępie poświęca następu- 
jące wspomnienię żałobne pamięci ks. Aleksandra 
Lubomirskiego : Śmierć nieubłagana zabrała znów 
jednego z naszych dobrodziejów : dnia 12 czerwca 
zmarł w Paryżu Aleksander książę Lubomirski 
(Rada z miejsc powstaje). Mąż ten prawdziwie 
książęce poczynił fandacye, gdyż tak zakład dla 
chłopców przy ul. Rakowieckiej, jak i szkołę dla 
dziewcząt w Łagiewnikach znakomitym wzniósł 
kosztem i hojnym uposażył funduszem. Jakkol- 
wiek dwa te zakłady zostały utworzone dla dobra 


i na użytek całego kraju, to jednak bliskie ich 
położenie daje szczególną możność korzystania 
z nich mieszkańcom Krakowa, więc śmierć tego 
szlachetnego męża ogólny żal w mieście naszem 
wywołała. Wymownym dowodem tego jest objaw 
czei i uznania, jaki panowie dajecie przez po- 
wstanie pamięci tego dobroczyńcy. 

P. prezydent podnosi dalej poźyteczność 
szkoły dla sług, urządzonej przez krakowskie To- 
warzystwo oświaty ludowej w szkole na Smo- 
leńsku, pod kierownictwem p. dyrektora Macio- 
łowskiego. O działalności tej szkoły miał p. pre- 
zydent najlepszą sposobność przekonać się oso- 
biście podczas egzaminu rocznego, jaki się odbył 
w ubiegłym tygodniu. Na podstawie tego prze- 
konania, poleca p. prezydent szkołę życzliwości 
Rady, a sprawozdanie z działalności szkoły, ce- 
lem rozpatrzenia, przydzielone zostanie sekcyi 
szkolnej. 

Odczytano prośbę o subwencyę komitetu ko- 
lonii leczniczej w Rabce dla dzieci, wyznania 
mojżeszowego, uczęszczających do tutejszych szkół 
ludowych. R. m. Dr Kohn poparł podanie i wniósł 
o udzielenie subwencyi 50 złr. Uchwalono. 

Następnie na wniosek radcy Magistratu p. Szy m- 
kiewicza udzieliła Rada upoważnienia do wnie- 
sienia rekursu do Ministerstwa przeciw orzecze- 
niu Namiestnictwa, udzielającemu koncesyę pe 
wnej spółce na czyszczenie dołów kloacznych 
w Krakowie. Rada upoważnienia udzieliła. 

R. m. Kwiatkowski podnosi obawę, czy 
teatr dnia 1 września będzie mógł być otwarty. 
Idzie o to, by poczynić kroki takie, ażeby opó: 
źnienie otwarcia było jak najmniejsze. W tym celu 
mowca wnosi: „Upoważnia się p. Prezydenta i 
p. radcę Dra Faustyna Jakubowskiego, po za- 
twierdzeniu warunków kontraktu dzierżawy no- 
wego teatru przez Wydział krajowy, do rozpisa- 
nia jak najspieszniej konkursu na wydzierżawie- 
nie tegoż teatru przez odpowiednie opublikowanie, 
przeznaczając termin ostateczny do wniesienia 
ofert dni 14 od dnia ogłoszenia.“ Przyjęto. 

Imieniem komisyi wodociągowej, jako jej refe- 
rent, zabiera głos r. m. Rotter i w bardzo ob- 
szernym wywodzie przedstawia, iż dotąd nie 
przeprowadzono dokładnego badania wód wgłę- 
bnych w okolicy Krakowa, które mogłyby nada- 
wać się nietylko pod względem hygienicznym 
do wodociągu ale nadto pozwalałyby zbudować 
wodociąg znacznie tańszym kosztem. Zastanawia 
się też p. referent nad budową wodociągu z Re- 
gulie i podnosi zalety regulickiej wody, zaznacza 
jąc wszakże, iż jest jej zamało na potrzeby Kra 
kowa. Zestawiwszy wszystkie dotychczasowe opi- 
nie znawców, kończy wnioskiem: „Poleca się ko 
misyi wodociągowej przeprowadzić badania ja 
kościowe wód wgłębnych w okolicy m. Krakowa. 
Na ten cel wyznacza się kredyt 4.000 złr. 

R. m. prof. Dr Domański oświadcza, iż na 
wywody p. referenta odpowie na następnem po- 
siedzeniu i prosi o wyznaczenie najbliższego ter- 
minu posiedzenia. 1 

R. m. Rotter prosi, by posiedzenie odbyć się 
mogło tak, aby sprawa o rok cały nie doznała 
zwłoki. 

Na tem zakończono posiedzenie jawne i przy- 
stąpiono do poufnego. 


kraków 23 czerwca. 


— Zapiski osobiste. Julian Klaczko powrócił do 
Krakowa. 

— Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 8. p. 
ks. Aleksandra Lubomirskiego, fandatora zakładn za- 
kładu zaniedbanych dziewcząt na Józefowie w Ła- 
giewnikach, odprawił d. 22 b. m. X. kanonik Fox; 
kapelan zaś tego zakładu odprawia codziennie bez 
przerwy przez dni 30, z polecenia matki przełożonej, 
za fundatora pobożnego cichą Mszę św., z którą 
łączy swe modły całe zgromadzenie zakonnie i wdzię- 
czne dla fundatora wychowanki. 

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
wtorek dnia 27 bieżącego miesiąca o godzinie 5-tej 
popołudniu. 

— Z gremium aptekarzy. W skład komisyi egza- 
minacyjnej wybrany został także p. Wilhelm Za- 
jączkowski, właściciel apteki w Strzyżowie; nazwi- 
sko jego opuszczone było w pierwszym spisie, nade. 
słanym przez gremium. 

— Z teatru. Drugi występ pani Stachowiczowej 
w Poskromieniu złośnicy, o którym jeszcze obszer- 
niej pomówimy, ściągnął do teatru liczną publiczność, 
która sympatyczną artystkę gorąco oklaskiwała, 

— Otrzymujemy następu > pismo: Nie wcho- 
dząc w bliższe szczegóły zachowania się młodzieży 
gimnazyum III podczas procesyi w dniu 8 czerwca 
b. r., jako sprawy przez dyrekcyę zakładu wyjaśnio- 
nej, niżej podpisani abituryenci gimnazyum III, od 
tego zakładu już niezależni, a tem samem żadnym 
interesem nie związani, uważają za swój obowiązek 
oświadczyć uroczyście, że jako ośmioletni wychowańcy, 
przez cały czas w duchu i kierunku religijnym ściśle 
prowadzeni byli, za co niewygasłą wdzięczność dla 
swoich dotychczasowych przewodników zachowają. — 
Eustachy Popiel, Adam Hinze, Wacław Smietana, 
August Turowicz, Tomasz Dyduch, Zygmunt Wo- 
decki, Antoni Banaś, Franciszek Fitak, Ksawery 
Pusłowski, Stanisław Moszyński, Stanisław Lu- 
bomirski, Ernest Truskolaski, Tadeusz Rozmuski, 
Fr. Feill, Jan Paruch, Stanisław Zathey, Maryan 
Muszyński, Julian Zakrzeński, Zdzisław Okęcki, 
J, Chranicki, Leon Moyseowicz. Kazimierz Ro- 
stworowski, Jan Rostworowski, St. Starzewski. 

— Czytelnia polskiej katolickiej młodzieży 
w Krakowie, otrzymała na wysłany telegram do 
JE. X. Metropolity Sembratowicza z powodu brutal- 
nego napadu na Jego osobę własnoręczne pismo J. 
Ekscelencyi, z którego końcowy ustęp pozwalamy 
sobie przytoczyć : 

„Udzielając  Błogosławieństwa  Arcypasterskiego 
wszystkim przezacnym członkom polskiej katolickiej 
Czytelni, proszę Boga, ażeby Was wszystkich, któ- 
rzy w swojem przywiązaniu do św. katolickiego Kościoła 
jestęście najwierniejszymi jego synami, jak naj. 
hojniej darami swej najświętszej łaski obdarzać 
raczył. * 

— Komitet pomnika Oskara Kolberga  odbę- 
dzie posiedzenie w d. 27 b. m. o godz. 4-tej popo- 
ładniu w gabinecie archeologicznym Uniw. Jag. Na 
posiedzeniu traktowaną będzie sprawa przysporzenia 
funduszu na cel pomnika przez urządzenie festynu 
ludowego w parku krakowskim. Przy sposobności 
komitet uprasza wszystkięh, którzy dotychczas list 
wkładkowych nie odesłali, aby takowe pod adre- 
sem p. rektora Łepkowskiego, jako prezesą komitęty, 


do gabinetu archeologicznego łaskawię nadayłać 


zechcieli ; akcya bowiem komitetu opóźnia się wsku- 
tek zaległych blisko od roku list. 
Wandalin Barański, sekretarz komitetu. 

— Zmiany własności. P. Florentyna z hr. Dzie- 
duszyckich Wolniewiczowa nabyła w tych dniach od 
pp. Parnasów za cenę pięćkroć czterdzieści tysięcy 
dobra Iwanówka, w pow. trembowelskim położone. 
Iwanówka była wyż lat 40 własnością pp. Parnasów, 
a posiada obszaru 2.400 morgów. — Również dobra 
Porudno i Porudenko w obszarze 2.100 morgów ziemi, 
należące dotychczas do Jadwigi ze Steckich ks. Ja- 
błonowskiej i Henryka Steckiego, przeszły na wła- 
sność Dra Aleksandra Maryańskiego , adwokata kra- 
jowego we Lwowie, za cenę kupna 162.600 złr. 

— Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła asystentów pocztowych Stefana Rogalskie- 
go z Tarnopola do Lwowa i Antoniego Kotowicza 
z Sanoka do Kałusza. 

— Z Andrychowa piszą nam pod datą wczoraj- 
szą: Dnia 20 b. m. przed godz. 3 po południu wy- 
buchł w czasie wielkiej posuchy i silnego wiatru po- 
żar w fabryce, a względnie budynkach tuż obok fa- 
bryki (magli itd.) się znajdujących, a będących wła- 
snością p. Stambergera. W przeciagu kilkunastu mi- 
nut stanęły sąsiednie dachy w płomieniach. Spłonęło 
19 numerów konskrypcyjnych po obydwóch stronach 
rynku. Byłby zgorzał cały Andrychów, gdyby około 
godz. 4 nie przyszła straszna ulewa. Wśród deszczu 
przybyły z pomocą straże pożarne z Kęt i Wadowic, 
oraz liczny oddział wojska z Wadowie, które dopie- 
ro rozpoczęły racyonalny ratunek. Niebezpieczeństwo 
było grożne, bo już plebańskie budynki kilka*rotnie 
zaczynały się palić. Szkoda znaczna, bo chociaż wię- 
ksza część spalonych budynków jest asekurowana, 
to przecież zbyt nisko. Nieszczęście to spowodowane 
zostało w znacznej części przez niestosowanie przepi- 
sów o policyi ogniowej. I tak, w samym rynku istnie- 
je fabryka p. Stambergera, która zawsze miasto mo- 
że narazić na pożar, co już kilkakrotnie nastąpiło. 
Na wdzięczność zasłużyli niektórzy obywatele, którzy 
acz bez fachowego kierownika z narażeniem życia 
bronili mienia obcego, oraz straże pożarne z Kęt 
i Wadowie, które z rychłą i skuteczną przybyły po- 
mocą. Również prawdziwe uznanie należy się oddzia- 
łom piechoty i artyleryi z Wadowic, które rychło 
przysłały znaczne oddziały na wozach, gdyż oddzia- 
ły te przyczyniły się prawie wyłącznie do utrzyma- 
nia porządku, a nadto bardzo wiele do ugaszenia po- 
żaru. W czasie pożaru z przerażenia umarła żona 
tutejszego kupca p. Ignacego Ungera, co wywołało 
wielką panikę. j 

— Pogrzeb ś. p. Ignacego hr. Bnińskiego odbył 
się 20 b. m. w Nakle. Nad grobem znakomitego oby- 
watela przemówił w rzewnych i podniosłych słowach 
poseł Dr Roman Komierowski. 

— Z Piły telegrafują dnia 22 b. m.: Obniżanie 
się ziemi, wywołane podmywaniem wody, zmniejszyło 
się znacznie w ostatnich dwóch dniach. Także i woda. 
wytryskująca znacznie jest przezroczystszą. Wydoby- 
wą się wraz z nią tylko 1 procent piasku, wczoraj 
zaś wypływało 7 proc, a w dniach poprzednich na- 
wet 15 do 20 proc. Strumień wytryskujący wody o- 
panowano wczoraj w południe przez założenie rur 
w wysokości 20 metrów ponad powierzchnią ziemi. 
Po południu zaś zamknięto źródło za pomocą kranu 
na dni kilka, aby się przekonać, czy się uspokoiło. 

— Ślub. W kościele PP. Wizytek w Warszawie 
pobłogosławiony został związek małżeński p. Henry- 
ka Koźmińskiego, obywatela ziemskiego z gub. po- 
dolskiej, z panną Ludwiką Zaleska, córką śp. Le 
i Maryi z Benisławskich. 

— Echo z warszawskiego corsa. Sędzia pokoju 
I-go rewiru m. Warszawy będzie sądził niebawem 
sprawę charakterystyczną. Pan Ch. oskarża p. D., 
że ten ostatni, powodowany osobistą zemstą, podczas 
ostatniego „Corso“ rzucał do. powozu Ch. bukiety, 
w pośrodku których były... kamienie. Skarżący na 
świadka stawia dorożkarza, który go powoził. 

— „Klub kawalerów.“ W teatrze na Josefstadt 
w Wiedniu dano w czeskim języku Klub kawalerów 
ze świetnym sukcesem. Nawet niemieckie dzienniki 
wyrażają się o sztuce bardzo pochlebnie, stawiając: 
ją na równi z najlepszemi komedyami francuskiemi. 

— Rektorem uniwersytetu wiedeńskiego wybrany 
został onegdaj Dr Gustaw Tschermak, profesor: 
mineralogii i chemii fizycznej. i 

— Aresztowano w Wiedniu 8 studentów, którzy 
brali udział w demonstracyi przeciw X, metropolicie 
Sembratowiczowi i odstawiono ich do sądu krajowe- 
go. Wytoczono przęciw nim śledztwo o zbrodnię z $ 
153 ust. kar. Aresztowani zostali: Aleksiewicz Ro- 
man prawnik, Jaworski Jul. filozof, Kopyściański 
Michał prawnik, Czerlunczakiewiez prawnik, Laurecki 
Włodzimierz medyk, Rudeński Klemens medyk, Kru- 
szyński Józef prawnik, Szczawiński Włodz. mędyk. 

— Freyteg — Ekscelencyą. Książę Ernest ko- 
burski nadał znakomitemu powieściopisarzewi i poe- 
cie dramatycznemu, Freytagowi, tytuł Tkseelencyi. 

— Tajemnicza śmierć poisiga artysty. W Mo- 
nachium znaleziono przed parų dniami za miastem 
zwłoki młodego człowieka, w którym rozpoznano Ste- 
fana Kanię, ucznia tamtejszej Akademii sztuk pię- 
knych. Urodzony w Warszawie 1874 r. był on synem 
cenionęgo muzyka Emanuelą Kani. Obdarzony wybi- 
tnym talentem, kształcił się od roku przeszła w szko- 
le malarskiej Fehra, a potem w Akademii, korzysta- 
jąc równocześnie ze wskaaówek Brandta. Młody ar- 
tysta pozaczynał był już kilka obrazów bardzo obie- 
cujących; jeden peizaż wystawiony w Warszawie, 
zwrócił uwagę znawców. Nie wiadomo, czy śmierć: 
nastąpiła skutkiem samobójstwa, ozy też zbrodniczego 
nąpadu, 

— Akademia dla kobiet ma powstać w Brukseli. 
Według planu, już prawie całkowicie opracowanego, 
uczennice będą musiały mieć lat więcej niż 18, a 
program nauk obejmie następujące przedmioty: Nauki 
przyrodnicze z uwzględnieniem gospodarstwa domo- 
wego, wiadomości elementarne z anatomii i fizyolo- 
gii; „gramatyka* sztuk ozdobnych; psychologia, mo- 
ralmość i nauki pedagogiczne; zasady nauk prawnych 
i społecznych, filozofia historyi. 

— Wyścigi welocypedowe aktorek i aktorów od- 
były się w tych dniach w lasku Bulońskim w Pa- 
ryżu. — Jeden z pierwszych przybył do mety znany 
aktor Lafarge. % pomiędzy cyklistek zaś, których 11 
brało udział w wyścigu na dystansie 6-kilometrowym 
z Paryża do Saint-Cloud i z powrotem, zwycięstwo 
odniosła pani de Saint-d' Anvers. Przebyła ona ozna- 
czoną przestrzeń w przeciągu 14'/, minuty, czyli 
z szybkością 24 klm. na godzinę. Nagrody rozda- 
wano w postaci popiersia, ubrania cyklistow skiego, 
perfum itd. 

— Sprawą Quiquerez - Segonzac. Czytelnicy nasi 
pamiętają zapewne senzacyjną tę sprawę, , w której 
idzie o zamordowanie francuskiego oficera w Afryce 
przez jednego % kolegów. Segonzac po powrocie 
z Afryki, opowiedział o śmierci Qrdquereza, ojciec 
wszakże zmarłego podniósł przeciw Segonzacowi za- 
rzut morderstwa. 'Fen ostatni zażądał jśledztwa. Otóż 
obecnie donoszą, że wynikiem śledztwa jest potwier- 
dzęnie podejrzeń nieszczęśliwego ojca. 
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— Listy Napoleona |. Kolekcyę listów wielkiego 
wodza, pisanych podczas kampanii hiszpańskiej, sprze- 
dano w Londynie za 8.650 franków. | 

— Five o'clock członków Izby gmin. Wspaniały 
taras, otaczający w całej długości pałac westminster- 
ski i wychodzący na Tamizę, pomiędzy godz. 4 i5 
po południu zapełnia się zwykle w porze letniej gość- 
mi płci obojej, a zwłaszcza płci pięknej, zaproszone- 
mi przez członków Izby gmin. Thim bywa tak liczny, 
iż nieraz braknie zapasów dla zaspokojenia apetytu 
pięciuset do sześciuset osób, których nie interesują 
bynajmniej przemówienia w sprawie „home - rule u.* 
Dzwonek przywołuje od czasu do czasu deputowa- 
nych do obowiązku. Biegną, aby dać głosy i powra- 
cają jeszcze szybciej. Widok tych przyjęć „jest bar- 
dzo malowniczy: pod czerwonemi, niebieskiemi, lub 
zielonemi parasolkami prowadzi się flirt zapamiętały. 
Polityka, ma się rozumieć, jest na ostatnim planie, 

— Szwedzki archeolog Dr Oestrup odbywa konno 
podróż z Damaszku do... Sztokholmu. Dnia 11 b. m. 
przybył do Stambułu w dobrem zdrowiu. 

— Ciało dyplomatyczne w Zofii przedstawiało się 
dnia 20 b. m. księżnie bułgarskiej. Stawił się także 
sekretarz komisaryatu tureckiego, natomiast nie było 
przedstawicieli Francyi, Rosyi i Niemiec. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


Jeszcze tylko sześć przedstawień. 

W sobotę 24 b. m. trzeci gościnny występ Felicyi 
Stachowicz, artystki teatru lwowskiego: Ewa, 
dramat w 5 aktach Ryszarda Vossa. 

W niedzielę 25 b. m. czwarty gościnny występ 
Felicyi Stachowicz, artystki teatru lwowskiego: 
Intryga i miłość, tragedya w 5 aktach Fryderyka 


Schillera. 


— Dnia 22 czerwca rano deszcz, później dość po- 
godnie; termometr od --124 doszedł do +220 C. 
Barometr trochę się podniósł; o godzinie 7 rano dnia 
23 czerwca stan jego był 738:6 mm., termometru 
-+16'0 0. Wiatr wschodni. 

W sobotę dnia 24 czerwca: Narodzenie św. Jana. 


Krakowie. 


Wiec katolicki w 
Już po ogłoszeniu odezwy komitetu krajowego, 
zapraszającej na wiec katolicki w Krakowie, 
z autentyczną listą podpisów, przesłali pod- 
pisy swoje: X. Aleksander Baczyński, kanonik 
metropolitalny rit. gr; X. Andrzej Bielecki, 
scholastyk kapituły metrop. rit. gr., prałat domo- 
wy Jego Św. Leona XIII; X. Izydor Dolnieki, 
radca konsystorza rit. gr; oraz X. Michał Schil- 
ling Siengalewicz, prepozyt kapituły metrop. 
rit. gr., prałat domowy Jego Sw. Leona XIII, ze 
Lwowa. 08% 
Nazwiska te mogliśmy jeszcze umieścić w od- 
bitce odezwy, którą komitet w tych dniach roze- 
śle po kraju z prośbą o jej rozszerzanie 1 przy- 
bijanie na drzwiach kościołów. ' | ; 
W dalszym ciągu nadesłali podpisy swoje po 
odezwę: ks. Eustachy Sanguszko, marszałek 
krajowy; Dr Feliks Szlachtowski, b. prezy- 
dent m. Krakowa; hr. Roman Wodzicki z Kra- 
kowa. | 
Komitet uprasza ponownie wszystkie osoby, 
chcące brać udział w wiecu, aby wcześnie zama 
wiały sobie kwatery pod adresem : „Komitet wiecu 
katolickiego w Krakowie.* Równocześnie prosimy 
wyraźnie dodawać, czy kto chce wziąć udział 
w uczcie po skończeniu wieca we czwartek wie- 
czorem (6 lipca) i czy chce należeć do wycieczki 
do Wieliczki w piątek (7 lipca). 
Deputacya, złożona z przewodniczącego ko- 
mitetu wykonawczego br. Andrzeja Potockiego i 
komisarza ordynaryatu X. prałata Chotkowskiego 
wyjeżdża dzisiaj do Wiednia, zawiadomiona te- 
legraficznie, że otrzyma audyencyę u nuncyusza 
ap. msgra Agliardi, którego w imieniu za Emi- 
nencyi Najprzewielebniejszeg0 X. kardynała Du- 
najewskiego zaprosi na uroczyste otwarcie wiecu 


£ lipca br. r. 
Kraków 23 czerwca. 


Komitet wykonawczy. 


(Rozprawa przewo X. Stanisławowi 
Stojałowskiemu). 
(Ciag dalszy). 
odczytują się jedne za drugie- 
i oskarżeniem objęte artykuły, 
nich daje obwiniony ae: 
nia szczegółowe. W jeduem z tych pism oskarźo: 
ny kucia fakt znęcania się: nad więźniem 
Pszonakiem w Starym Sączu I twierdzi, że o tym 
fakcie otrzymał wiadomość od p sła Potoczka 
i od samego więźnia. O staroście liskim „przyto- 
czone fakta wie oskarżony Z aż podpisanych 
rzez wielu wiarygodnych świadków. PE. 
y Przewodniczący e czy obwiniony 
odać tych świadków 
p askarkoty oświadcza, że nie skorzysta z te- 
go, bo to przedłużyłoby jego więzienie przynaj- 
mniej de września. 


Wśród rozprawy 
mi iokryminowane 
a co do każdego Z 


w rublach i kop. 


ra odajo maa | 


„|nić. To było „weksacyą*; ja wskutek niej zosta- 


Ti e papiery wartościowe, 
kakceiorzdh BE i monety 
ejszemi 


CZAS z Soboty 24 Czerwca 1893. 


P. prokurator zapytuje oskarżonego, dlacze- 
go wystąpił ze Zgromadzenia OO. Jezuitów ? 

Oskarżony iłómaczy obszernie, iż ojciec je- 
go, starzec, był nieuleczalaie chory i potrzebował, 
żeby ktoś na niego pracował i vim się opiekował 
Reszta rodzeństwa miała obowiązki i nie mogła 
tego spełnić, oskarżony więc musiał wystąpić ze 
Zgromadzema, by to zadanie podjąć. Jest racya 
w prawie zakonnem, pozwalająca na wystąpienie, 
jeżeli idzie o ratowanie ojca. 

Przychodzi na porządek sprawa sprzeniewie- 
rzenia przez X. Stojałowskiego pieniędzy na lam- 
pẹ do Grobu Chrystusa w Ziemi św., za eo został 
zasądzony: Oskarżony tłumaczy obszernie, że sły- 
szał, iż Namiestnictwo nie dopuści do pielgrzymki, 
ale nie dawał temu wiary. We właściwym czasie 
udał się z prośbą do X. Arcybiskupa, by mu u- 
dzielił urlopu na podróż z pielgrzymką. X. Arcy- 
biskup pozwolenia odmówił, motywując odmowę 
tem, że sądy i władze sobie tego nie życzą. 
Wówczas, chcąc przecież d prowadzić do skutku 
pielgrzymkę, obwiniony starał sę o probostwo 
w Ameryce i otrzymał ztamtąd od biskupa pismo, 
przyrzekają e mu probostwo, t. zw. spem suscep- 
tionis. Na podstawie tego pisma uzyskał uwolnie- 
nie t. zw. dimissionałes litteras od X. Arcybiskupa 
lwowskiego, mógł więc robić, co chciał, nimby 
udał się z Galicyi do Ameryki. Urządził teź piel- 
grzywkę. Później rozmyślił się i nie pojechał do 
Ameryki, żeby nie powiedziano, że Stojałowski 
warchoł, uciekł do Ameryki. Powiedział sobie, 
„zostanę tu, choćbyś ty pękł,“ więc napisał. do 
Arcybiskupa, że zostaje w kraju i ten rad niej! 
rad, choć nie chciał, musiał go ostatecznie ponownie 
przyjąć. i 

W tym tonie mówi oskarżony o X. Arcybi- 
skupie, a na jego wywody słusznie zwraca p. pro: 
kurator uwagę, że to było proste wprowadzenie 
w błąd X. Arcybiskupa: 

Oskarżony: Sposobem niegrzesznym i uczci- 
wym wolno się od niezasłużonej „weksaeyi* uwol- 


został. Swiadczy to najlepiej o jego słuszności. 
Wobec tego zbytecznem jest wyjaśnienie, jakie 
są zapatrywania X. Stojałowskiego na motywa. 

Oskarżony prosi o odczytanie motywów, bo 
na ich podstawie wołał on, by władze wyższe 
w rzecz wglądnęły. Do takiego nawoływania ka- 
żdy redaktor ma prawo i nie damy sobie wziąć 
tego prawa, bo inaczej nie bylibyśmy redakto- 
rami. Zresztą dla miłej zgody, jeżeli z gminą ma 
żyć dobrze szlachcic, jeżeli ma mieć zaufanie ludu, 
lepiej było ten mały kawałek odstąpić gminie do- 
browolnie. 

Przewodniczący: Tu nie idzie o szlachcica 
i darowiznę, tylko o fakta. 

P. prokurator: Gdyby nawet był złym wyrok 
pierwszej instancyi, to p. starosta, jak długo ten 
wyrok był prawomocny, musiał go przestrzegać 
i ztąd żadnego zarzutu stronniczości robić mu nie 
można. 

Obrońca adwokat Dr Lewartowski podnosi, 
iż miezgodnem jest z prawdą twierdzenie aktu 
oskarżenia, jakoby same nieprawdziwe fakta pi- 
sał X. Stojałowski. Wszak napisał on artykuł: 
„Dragi r. zbijacz lada — pan starosta Limanow=ki,* 
a tego artykułu nie objęło oskarżenie. Obrońca 
wnosi odczytanie tego artykułu. 

P. prokurator wyjaśnia, iż nie twierdził by- 
najmniej tak, jak p. obrońca mówi i czyta odno- 
śny ustęp aktu oskarżenia. 

Na tem zarządził p. przewodniczący pauzę 0 
g. 11'/, w południe. 


= na 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 23 czerwca. 

Na ważniejszych rynkach zbożowych, tenden- 
cya jest dotychczas dość stała, a na zachodzie po- 
szukiwanie za produktami pastewnemi wzmaga się. 

Tymczasem na targu miejscowym tutaj, kon- 
junktury są mniej pomyślne. Zapasy zboża, zwła- 
szeza pszenicy transitowej i żyta krajowego, są 
znaczne zarówno po składach jak po młynach. 
Mąka ze względu na konkurencyę ze strony mły 
nów węgierskich, mało odchodzi, więc młyny kra- 
jowe ograniczają się w mlewie, a ponieważ sto- 
sunki eksportowe nie zmieniły się, więc ofiarowa- 
nie wzięło górę nad zapotrzebowaniem i nagro- 
madzone zapasy deprymująco oddziałują na ceny. 
Na targu dzisiejszym ruch był wogóle bardzo o 
graniczony; pszenicy sprzedano zaledwie parę dro- 
bnych partyj i to po cenach znowu cokolwiek niż- 
szych. Żyto nie mniej trudny napotykało odbyt i 
nie zdołało się w cenię utrzymać. Niezależnie od 
pszenicy i żyta, popyt za jęczmieniem, a zwła- 
szcza owsem, był ożywiony. Za jęczmień płacono 
wobec tego pełne dawniejsze ceny, a owies na- 
wet dość znacznie w cenie się podniósł. 

Płacono pszenicę białą 9-— do 9'15, czerwoną 
9:— do 9:25, żółtą 9:— do 925 złr.; żyto 1:25 
do 7:50 złr.; jęczmień browarny 6:30 do 650, na 
kasze 6:10 do 6:30 złr.; owies 7:15 do 7:50 złr.; 
rzepak —— do —— złr.; koniczynę czerwoną 
- do —, białą — do — złr.; wszystko za 100 
kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


łem złodziejem. Gdym się uwolnił, w 6 tygodni 
pojechałem z pielgrzymką. © 

P.prokurator czyni wniosek, aby zapytano się 
zgromadzenia O0. Jezuitów, dlaczego X. Stoja- 
łowski wystąpił. 

Sprzeciwia się temu obrońca adwokat Dr Le- 
wartowski; oskarżony nie sprzeciwia się 
wcale i mówi: „Co to szkodzi; niech sobie ba- 
dają. To rzecz spóźniona, ówczesny prowincyał 
już w grobie.* IKA 

Trybunał uchwalił nie przychylić się do wnio 
sku p. prokuratora, wskutek czego tenże zastrze- 
ga sobie wniesienie zażalenia nieważności. 

Oskarżony: Niech p. prokurator ma, co chcę; 
ja mam dosyć więzienia, a wskutek zażalenia 
nieważności czekałoby mnie dalsze więzienie. 

Przewodniczący wyjaśnia. oskarżonemu, że 
jest to tylko zastrzeżenie zażalenia; p. prokurator 
nie koniecznie musi je wnosić na końcu rozprawy. 

W dalszym ciągu jest mowa o $ 24 ust. pras. 
i o rozszerzaniu zakazanego artykułu przez X. 
Stojałowskiego. Oskarżony podnosi, że para- 
grafu tego broni jedynie Koło polskie i poczytuje 
to Kołu za złe, przyczem wdaje się w krytykę 
paragrafu. 

Przewodniczący upomina oskarżonego, że 
to do rozprawy nie należy. 

Oskarżony twierdzi, że ten paragraf nie 
zgadza się z przekonaniem, zasadami i rozu-ļ 
mem jego, a jeżełi coś przeciwne jest jego su 
mieniu, to choćby 100 prokuratorów stanęło 
przeciw niemu, on prawdy bronić będzie. Chry- 
stus już powiedział: brońcie prawdy, choćbyście 
za to mieli cierpieć. Oskarżony mie czuł się krę- 
powany z tych wszystkich powodów konfiskatą 
i bierze na siebie grzech ten, że rozszerzał arty- 
kuł i sprzedawał, oraz rozdawał tym ludziom, co 
zapłacili pieniądze za kalendarz, w którym arty- 
kuł był umieszczony. 

Wezoraj przesłuchiwano świadków na poczy- 
nione przez oskarżonego zarzuty co do traktowa- 
nia jednego z więźniów w Starym Sączu; dzisiaj 
zaś omawiano dalej artykuły: „Galicyjska, czy 
austryacka sprawiedliwość* oraz artykuł: „Pan 
starosta-satrapa w Lisku.* Oskarżony twierdzi, że 
pisząc ten artykuł, opierał się na listach włościan, 
że zalecał rozpatrzenie sprawy tych włościan 
w sporze © pastwisko między gminą a dworem 
władzom wyższym, nawołując je, by działały 
w myśl znanego z łagodności i dobrego serca 
Monarchy. Jakże więc mógł podburzać włościan 
przeciw władzom, dworowi i N. Panu? Podniósł 
tylko, że starosta był w gościnie u pana. Dalej 
stwierdzają akta.... 

Przewodniczący: Cały ton artykułu tego 
jest podburzający. A co akta twierdzą, to ja za- 
komunikuję. P. przewodniczący stwierdza, iż nie 
włościanie mieli w tym przypadku słuszność, bo 
wyrok sądu utrzymał w posiadaniu pastwiska 
właściciela p. Żurowskiego w Myczkowcach i przy- 
znał, że włościanie naruszyli go w posiadaniu. 

Oskarżony prosi o odczytanie motywów wy- 
roku; one wskazują, iż wyrok niezgodny jest 
z motywami. Motywa te czytal oskarżony i one 
zrobiły na nim wrażenie, iż włościanie mają słu 
SZDOŚĆ. j f 

"Obrońca adwokat Dr Lewartowski stawia 
formalny wniosek o odczytanie motywów. 

P, prokurator stwierdza, iż wyrok przeszedł 
wszystkie trzy instancye i nigdzie zmieniony nie 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 23 czerwca. Wiadomość o noweli, 
która ma być wniesiona w Radzie państwa celem 
załatwienia sprawy sądu obwodowego w Trutno- 
wie, jest przedwczesną. Pisma dzisiejsze liberalne 
niemieckie zamieszczają komunikat biura praso- 
wego lewicy, wedle którego Plener nie zgodził 
się jeszcze imieniem stronnictwa na ów projekt 
noweli, a natomiast zastrzegł dla lewicy powzię- 
cie decyzyi w tej kwestyi aż do zebrania się Ra- 
dy państwa. 

Wiedeń 23 czerwca. Rokowania w sprawie 
traktatu handlowego z Rumunią znowu przerwane. 
Reprezentanci rządu węgierskiego odjechali wezo- 
raj do Pesztu. 

Berlin 23 czerwca. Do Köln. Ztg donoszą 
z Belgradu: Między przywódcami stronnictwa li- 
beralnego i postępowego toczyć się mają rokowa- 
nia w celu zlania obu partyj w jedno, nowe kon- 
serwatywne stronnictwo, pod nazwą partyi ludo- 
wej. Jeśli układy doprowadzone zostaną do końca, 
wówczas postępowcy wystąpią ze skupczyny. 

Rzym 23 czerwca. Msgr. Cavagnis mianowa- 
ny został pierwszym, Msgr. Tarnassi, były audy- 
tor w Wiedniu, drugim sekretarzem kongregacji 
dla nadzwyczajnych spraw kościelnych. Monsignore 
Veccia został sekretarzem Propagandy w specyal- 
nym wydziale dla spraw obrządków wschodnich. 
Msgr. Trombetta mianowany został sekretarzem 
kongregacyi biskupów i zgromadzeń duchownych. 

Londyn 23 czerwca. Z Konstantynopola do- 
noszą, że czynią się wielkie przygotowania na 
przyjęcie kedywa, który przybyć ma tam dnia 
4 lipca b. r. 
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Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 23 czerwca. Książę bułgarski wyje- 
chał wczoraj o g. 9 m. 10 wieczorem do Zofii. 

Berlin 23 czerwca. Reichsanzeiger ogłasza, 
że nowy parlament zwołany będzie na dzień 4 
lipca. 

Nordd. Allg. Ztg donosi, że cesarz otworzy oso- 
biście parlament. 

Ks. Aosta otrzymał order czarnego orła. 

Lubeka 23 czerwca. Przy wyborach ściślej- 
szych zwyciężył Górtz, kandydat związku wolno- 
myślnego. 

Paryż 22 czerwca. Na wczorajszem posiedze- 

niu Izby interpelował Millevoye rząd w spra- 
wie wydania Herza. Prezes ministrów Dupuy o- 
świadczył w odpowiedzi, że rząd zajmuje się 
nieustannie tą kwestyą, obecnie jednak stan zdro- 
wia Herza nie pozwala na przewiezienie go do 
Francyi. 
Millevoye podniósł następnie, że Anglia posłu- 
guje się tajemnicami, zawartemi w skonfiskowa- 
nych papierach Herza. Idzie tu nadto o inne, wa 
Żniejsze rzeczy. Jeden z deputowanych żądał od- 
stąpienia Korsyki i zrzeczenia się przez Francyę 
wpływu na sprawę egipską. Przewodniczący nie 
dopuszcza odczytania interpelacyi Millevoye'a ze 
względu na jej treść. 

Dep. Pourquery de Boisserin chee ró- 
wnież wnieść interpelacyę w sprawie wydania 
Herza oraz co do dokumentów, skradzionych w am- 
basadzie angielskiej. — Prezes ministrów 
oświadczył, że rząd czyni, co tylko jest możli- 
wem, aby doprowadzić do skutku wydanie Herza. 
Co do skradzionych aktów, nie mógł rząd nie in- 
nego przedsięwziąć, jak oddać całą sprawę wła- 
dzom sądowym, które wdrożyły śledztwo. (Żywe 
oklaski). 

W dalszym ciągu wezwał Clémenceau oskar- 
życieli swych do udowodnienia, że ojczyznę sprze- 
dał za pieniądze. Millevoye powołał się na pe 
wnego człowieka z wyspy Mauritius, który codzien- 
nie odpisywał listy w ambasadzie angielskiej. (Ha- 
łas). Po krótkiej przerwie odczytał Millevoye, wśród 
protestów przewodniczącego i ministra Develle'a, 
poszczególne ustępy z owych listów, a mianowi 
cie odnoszące się do sprawy połowu fok w cieśni- 
nie Beringa, do Rosyi, Ameryki, Belgii i Monaco. 
(Wzburzenie. Śmiechy). Develle oświadcza, że 
Milleyoye padł zapewne ofiarą wstrętnej mistyfi 
kacyi. — Wśród zamieszania, jakie zapanowało 
w Izbie, złożył dep. Dóroulede mandat poselski. — 
Millevoye odczytuje dalej akta z ambasady 
angielskiej, według których Clemenceau, Brand- 
leu i Rochefort otrzymywali 500 do 20.000 fun 
tów szterlingów. (Głośne śmiechy. Żywe protesty). 

Maujan wniósł porządek dzienny, piętnujący 
zawistne i śmieszne oskarżenia. Milleyvoye za 
protestował i złożył mandat. Porządek dzienny 
Maujana uchwaliła Izba 382 głosami przeciw 4. 
(Oklaski). 

Paryż 23 czerwca. Ogólnie panuje przekona- 
nie, że stanowisko gabinetu umocnionem zostało 
przez poprawne postępowanie rządu w sprawie 
dokumentów angielskich. Wczorajsze posiedzenie 
Izby było odwetem za poniedziałkową porażkę 
dep. Clemenceau. 


Paryż 23 czerwca. Narton, który wykradał 


jakta z ambasady angielskiej, stanie dziś przed 
sądem. Wydano już rozkaz uwięzienia go. 


Paryż 23 czerwca. Rząd przedłożył na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby traktat handlowy fran- 
cusko-rosyjski. Francya przyznaje minimalną ta- 
ryfę cłową na naftę, Rosya zaś minimalną taryfę 
na 51 rozmaitych artykułów handlu. 

Tulon 23 czerwca. W mieście zaszedł wczo- 
raj 1 wypadek, w okręgu podmiejskim 3 wypadki 
śmierci na cholerę. 

Londyn 23 czerwca. Pancernik „Victoria,“ 
należący do eskadry morza Śródziemnego zatonął 
pod Tripolis wskutek zetknięcia się z parcerni- 
kiem „Camperdown.* Komendant statku, admirał 
Tryon, utonął wraz z 400 ludźmi załogi. 

Madryt 23 czerwca. W Barcelonie i Corunie 
uwięziono kilku anarchistów. 

Belgrad 23 czerwca. W toku dyskusyi adre- 
sowej odrzuciła skupczyna wniosek Weselinowi- 
cza, aby oddanie poprzedniego rządu w stan oskar- 
żenia rozciągnąć także na byłych rejentów. Po u- 
chwaleniu projektu adresu odczytał prezes mini- 
strów Dr Dokiez program rządu. Rząd będzie 
ściśle przestrzegał konstytucyi; zapewni bezpie 
czeństwo publiczne wszystkim. Ze wszystkiemi 
mocarstwami zagranicznemi, w szczególności zaś 
z ościennemi państwami, utrzymywać będzie lo- 
jalne i przyjazne stosunki, aby w ten sposób u- 
czynić zadość międzynarodowym obowiązkom Ser- 
bii. Rząd ma nadzieję, że dzięki nowym monopo- 
lom i ścisłemn ściąganiu podatków, przywrócona 
będzie równowaga w budżecie. Następnie skup- 
czyna przystąpiła do obrad nad traktatem han- 
dlowym z Austryą. Jeden z radykalistów przema- 
wiał przeciw; postępowiec Nowakowicz za trakta 
tem, jakkolwiek podnosił jego usterki. Przedstawi- 
ciele rządu wykazywali korzyści traktatu. 


Od Administracyi „Czasu:' 


Na pomnik ś. p. Oskara Kolberga złożył p. W. 
Redyk 3 złr. 


Danku hipoteczneg 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyj). 


Najlepszą wodą do picia 


| w niebezpieczeństwie zarazy. 


| jest w takich wypadkach wielce uznana, | 
przez słypnych lekarzy zawsze poleczna | 


| MITONIEGO-—rER 
BIĘSSKUBIER 


Jest ona zupełnie wolną od organicznych 
substaucyj i nadaje się szczególniej w miej- 
| sceach z wątpliwą wodą strdzienną lub 
| wodociągową jako najzdrowszy napój. 
(749 2- ) 


Finanse bułgarskie. Wskutek wykazów 
ogłoszonych w ostatnich dniach stwierdzono w ma- 
nipulacyi bułgarskiej gospodarki finansowej bar- 
dzo pomyślny fakt. Jak wiadomo, oba budżety za 
rok 1892 i 1893 przezt o zostały zrównoważone, 
że na r. 1892 preliminowano 5'6 milionów wpły- 
wów z zaległości podatkowych, a na r. b. 8'9 mi- 
lionów. Ponieważ zaś w r. 1892 wpłynęło zamiast 
5'6—13'8 milionów, przeto przeniesiono na r. b. 
znaczny remanent, który pokrył już z początkiem 
roku prawie zupełnie pozycyę budżetu „zaległo- 
ści podatkowe.“ Ten korzystny wynik zwrócił 
więc ponownie uwagę kupujących walory loka- 


cyjne, na 6%, obligacye bułgarskie. (802) 
Wilhelm Fenz w Krakowie 
Rynek główny L. 9, (965 45-) 


poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze. 


Żelazka, szpilki i maszynki do zakręcania włosów. 
Kandelabry, lichtarze ręczne i do fortepianu. 
Halma, Hopkins i inne gry towarzyskie. 


EE woooooooooooo0OÓW 


Dr Piotr Kucharski 


lekarz szpitala dzieci św. Zofii we Lwowie, 


ordynuje od 20 czerwca w Rymanowie. 
(1406 2-5) 

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec 
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po- 
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 117/,. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w SŚukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie- 
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 et. 


| azon Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
e 


iennie od godz. 11—3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. 


Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońs''e- ; 


go (Collegium novum) zwiedzać można codziessie j 


od godz. 12—1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer- 
syteckich, bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę od godz. 10—2 w południe. 

Muzeum Techn. - Przem. w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. 
od osoby. W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. 


z Z Z RZAD OE MIW OSZCZ | SZK, 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
wiedeń 23 czerwca 2 godzina 30 min. po poł. 
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CZAS z Soboty 24 Czerwca 1893. 


Wechselstuben - Actien - Gesellschaft | 
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I.. Wollzeile 10 u. 13, 


VEI., Mariahiiferstrasse 74 B, 


1256-2-3) 
Losy 1858 roku . 


Wien. | Losy żeglugę par. ża 


Losy węgier. Czerw. 


Taryfa premij na dzień Igo lipca! 
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Premia ewent. strata na kursie | 
komunalne zła. —'40 


ZABEZPIECZE przeciw stracie w wylosowaniu! | J= dzia 1 ipoe 


zła. 47:— | 


CO 175:— 


wiedeń. promesę komunalną 


po zła. 3'4, i 50 ct. stempel. 


de wygrania 
na 


200,000 7°: 


Nagrody pilności. | 

WIELKI WYBÓR 
książek do nabożenstwa 
i treści religijno- moral- 
mej, stosownie dobranych dla mło- 
dzieży, w odpowiednich oprawach, 
równie jak i obrazków własnego 

nakładu i obcych wydań 

poleca 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie.  (1388-15-) 


Podziekowanie. 


Jaśnie Wielm. Hr. Ferdynandowi 
Hompeschowi, właśc. dóbr ziemskich 
i posłowi do Rady Państwa, gmina podpi- 
sana składa najserdeczniejsze podziękowa- 

je za łaskawie ofiarowany datek 100 zła. 

dokończenie budowy naszej szkoły. — 
Cześć Ci zacny Panie i publiczne uznanie 
za to, że tak gorliwie popierasz usiłowa- 
nia do podniesienia oświaty ludowej ! 


W imieniu gminy Trynczy: 


(1447) Mateusz Jakóbiec, wójt. 
A | si z absolutoryum i nau- 
urys a czycielski semina- 


rzysta, z chlubnemi świadectwami praktyki pu- 
blicznej i prywatnej, przyjmie zaraz posadę 
prywatnego nauczyciela. Zgłoszenia pod BA. IK. 
w Adminmistracyi „Czasu*. (1480-1-3) 


POTRZEBUJE ZARAZ 


urzednika gospodarczego 


do majątku pod Złoczowem. Warunki: 
doskonałe znawstwo uprawy roli i pro- 
wadzenie stajni mlecznej. Odpis świa- 
dectw i krótki życiorys przyjmuje pod 
znakiem A. B. 1479 Administracja 
„Czasu“. (1479-1-3) 


Celem obsadzenia posady sekre- 
tarza Rady powiatowej 
w Nisku z roczoą płacą 1000 zła. 
i wolnem pomieszkaniem, rozpisuje się 
niniejszem konkurs do 40 lipca 
18593 r. 

Kompetenci zechcą się w powyż- 
szym terminie zgłosić w należycie ad- 
struowanych podaniach do Wydziału 
powiatowego, wykazać dotychczasowe 
zajęcie — tudzież nabycie należytej 
praktyki w zawodzie polityezno-admi- 
nistracyjnym. (1478-1-3) 

Z Wydziału Rady powiatowej. 

Nisko, dnia 19 czerwca 1893 r. 


Dia jednej z najznaczniejszych | 
fabryk fortepianów w Południo- 
wych Niemczech (1258 1-2) 


poszukuje się 
zdolnego zastępcy, 


obeznanego dokładnie z stosun- 
kami miejscowemi i mogącego 
się wykazać najlep. poleceniami. 

Łask. oferty przyjmuje Rudolf 
Mosse, Stuttgart pod lit. Z. 28873. 


GINIWAZYALISTA 


poszukuje lekcyj w mieście lub na wsi. — Ła- 
skawe zgłoszenia pod lit. Z. VEEE. IL. poste 
restante kraków. (1439-2-3) 


KSIEGARNIA 
Spółki Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie, 

Rynek główny (Patac Spiski), 

ł i POLECA % 
wielki zapas książeczek 


Id nagrody pilności 


w cenie od 15 ct. do 3 zła. 


Książeczki do nabożeństwa 


od 15 et. do 2 zła. (1471-8-5) 


Do zarządu dóbr Radwan, 
poczta Szczucin, potrzebny jest za- 
raz bezpłatny praktykant gos- 
podarczy. — Świadectwa lub odpisy 
z ukończonych szkół należy przedteza na- 
desłać pod powyższym adresem. (1308-7-8) 


Mieszkania letnie 


w Bronowicach Wielkich, 


6 kilometr. od Krakowa, suche, zdro- 

we i wygodnie urządzone — każdego 

czasu do wynajęcia. — Wiadomość 

na miejscu we dworze, albo w sklepie 

J. F. Fischer w Krakowie, linia A—B. 
(1477-2-5) 

Materye kościelne, 
Tuwalnie, Szlaki do kap i do 
ornatów., Stuły, Sukienki na 
puszki, Bursy. Frendzie, Ga- 

lony, Kutasy itp. polecają 
w KRAKOWIE. (1275-8-10) 
Gotowe Szaty kościelne wykonywują 
szybko i starannie. 

NOWY WYNALAZEK 
ED. PINAUD 
A Ha Aea e ATE AAT à 'IXORA 

| Essencya dla chustek... à PIEIXORA 

Woda tualetowa..... . à 'IXORA 

T T OE wa ... à TEKOBA 

Oaks a ioa . à 'IXORA 

Puder ryżowy......... A TIXORA 

Kosmetyk..... Say S à TIXORA 


87, boulevard de Strasbourg, 87. 


(48 27.) 


Syna obora we Wzdowie, 


rasy Bern - Simenthal, odzna- 
czona kilkudziesięciu medala- 
mi, ma do sprzedania dzie= 
sięć sztuk buhai niżej 
roku, po stadnikach sprowadzo- 
nych w r. 1891 wprost z Szwaj- 
caryi. — Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr Wzdowa, po: zta 
Wzdów.— Telegram: Brzozów, 
stacya kolejowa Rymanów. 
(1402 3-4) 


Ogrodnik, | WILLA w ZAKOPANEM 


który pracował przez 8 lat w okolicy| na Chramcówkach, składająca się 
Krakowa, obeznany dokładnie w swym z 7 pokoi, kuebni itd., do wynajęcia i do 
fachu i posiadający chlubne świadectwa, sprzedania. — Wiadomość u właścicielki 
poszukuje od d. 1go lipca b. r. stosownejjw Krakowie pr'y ulicy Wolskiej pod 
posady. — Adres: Kwaśnicki w Krakowie, | Nr, 32, na parterze. (1443-2-3) 
ulica Kopernika Nr. 44. (1408-3-3) 


= PARKIETY I POSADZKI DESZCZUŁKOWE „ 


oraz 
wszystkie wyroby stolarskie, 
jakoto: drzwi, okna, krzesła, 
stoliki ogrodowe i t. p, 


poleca fabryka parowa 


Braci Wczelak | 


we Lwowie. (1064 23-) 
Poszukuje zakupna większej ilości mate- 
ryałów, wianowicie: brusów sosnowych, dębo- 
wych i jaworowych różnej grubości i długości. 


_ TAPETY. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY 
tapet krajowych i zagranicznych. 
Rulon od 45 ct. wzwyż. 

+ WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. * 
FKutrzeba i Murczyński 


w Krakowie. (976-26 ) 


1! PROSZĘ CZYTAC !! 

Pierwsza ajencya maszyn rolniczych 
Franciszka Albina w Podgórzu, ul. Rę- 
kawka L. 159, obok kościoła, poleca na spła 
tę wszelkie w zakres wchodzące narzędzia rol- 
nieze jakoto: młocarnie angie'.. młynki 
(Baeker”a), kieraty, siewniki, płagi 
(Sack”a) grabiarki angielskie, trieury, 
pompy, studnie, lokomobiłe i t. d.. po 
cenach umiarkowanych. Cenniki wysyła się na 


żądanie po cenach umiarkowanych. (1375-5 6) 


Pierwsze pietro 
z balkonem, składające się z siedmiu pokoi, 2 
przedpokoi, alkowy, kuchni, dwóch pokoi dla 
służby i spiżarni, przyMałym Rynku w domu 
Dra Skiwińskiego, do wynajęcia od Ego paź- 
dziernika. (1400 6-) 


UN FRANCAIS 


accepterait próceptorat, pendant les deux 
mois de vacances. S'adresser à Mr G. M. 
Garret à Cracovie. rue Karmelicka 1. 


(1444-3 3) 
Akademik | wa 25 


od 1 lipca b. r. Warunki skromne. — Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem: W. L. 10., Biata 
przy Bielsku. (1441-3-3) 


e IKASY Z 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (895-374 ) 


EMIL WEINER, Wien, 1., Salzthorgasse 4. 


Nr. 2659. 


DBhwieszczemie dzierżawy 


Rozprawa odbędzie si 
„afer, > £ Poręczne 
_na następne wojskowe potrzeby zaopatrzenia BEEN 
Da miesięcznie za 
w stacyi dla stacyi | czas | w lecie | w zimie | w lecie | w zimie o|.2e U 
. ŚPIAREAZ RZE się "R F EF 5 P Q .— 
| dnia s k j twardego | miękkiego z | a E 
EA . — 2 zz SG N 
i urzędzie | dzierżawnej drzewa na opał _ |EŻE|5Ę 
od | do 3 metrów kubioznyob 4 |  |- 
423 klgr. 282 klgr. złot. reńsk 
| Dla garnizonującego wojska, wojsk. zakładów, osób 
izolowanych i obrony krajowej 
Tarnó | mianowicie: 
i arnów | 
10. Tarnowie | £ ASC FYELLIT Eraka POPŁACA) iż 
£| Nowy Sącz | 
z j D) 4 || . . " 
i a Opawa a ES A TRU i |i obrony krajowej; 
8 a | Karniów | 
10 2 S _Karniów : RA ba R i 
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m | Z |Ołomuńcu| = © | © 
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| Z Wadowice 
Ę | Chrzanów 
17. Krakowie| > | Kenty | 
Niepołomice | zapasów rządowych 
| Bochnia 


1. Oprócz obok wykazanych potrzeb obowiązany 
jest dzierżawca oddać po umówionych cenach, a 


a) większą ilość, mogącą w danym razie wypaść 
aż do 259%, potrzeby obliczonej dla garnizonującego 
wojska, zakładów wojskowych, izolowanych osób | 


b) potrzeby dla urlopników, rezerwistów i obrony 
krajowej, przychodzących do ćwiczeń wojskowych; 

c) ewentualnie dozwolone dodatki w przeciągu 
peryodu dzierżawy do normalnego serwisu dla 
kasarń, serwisu opałowego i do gotowania; 

d) potrzebę dla mających być ustanowionych 

ekwitacyj (brygadyerskich szkół oficerskich). 
| 2. Dostawca drzewa twardego dla magazynu 
prowiantowego w Tarnowie zobowiązany będzie 
dostawić ową ilość drzewa, która z każdorazowego 
odnawiania starszych rezerwowych zapasów rzą- | 
dowych drzewa twardego wypłynie, a. mianowicie 
około 500 m? po cenie zgodzonej w miarę postę- 
pującego odnawiania na miejsce składowe obok 
baraków w Gumniskach lub też na miejsca skła- 
dowe przy magazynie prowiantowym w Tarnowie. 

Natomiast nie będzie posiadał tenże żadnego | 
prawa do żądania odszkodowania za ów okres 
czasu, w którym podezas odnawiania rzeczonych 


twardego dla wojska ustanie. 


dalsze wydawanie drzewa 


Poszczególne postanowienia. 


1. Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, który komisyi rozpraw nie jest dostatecznie znanym, ma dołączyć 
świadectwo swej rzetelności i możności dostawy na dzierżawę, datowane nie później jak na dwa miesiące od daty niniejszego ogłoszenia. 

Do wystawienia takich świadectw, dla wszelkich w rejestrze handlowym protokółowanych firm, są upoważnione Izby handlowo-przemysłowe, w których okręgu 
firmy mają swoją siedzibę. Osobom trudniącym się interesami handlowo -przemysłowemi a niemającym protokółowanej firmy, wystawiają świadectwa te przynależne 


do miejsca zamieszkania władze polityczne pierwszej instaneyi (e. k. starostwa powiatowe 
Świadectwo żądane ma być przesłane w drodze urzędowej do tego c. i k. wojskowego magazynu, 


szej tabeli rozprawa ma się odbyć. 


2. Pisemne oferty mają być oddane komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym do rozprawy dla dotyczącej staeyi 


przed południem. 


w Krakowie, Ołomuńcu, Opawie i Bielsku magistrat miasta). 


u którego według pow gi- 


najpóźniej do godziny 10-tej 


Później lub drogą telegraficzną nadeszłe oferty, następnie oferty, które obowiązują na krótszy czas, jak na termin 12 dniowy, 
wreszcie oferty, w których jest zawarunkowane zmniejszenie przepisanej kaucyi, będą również usunięte. 


Jeżeli zachodzą poprawki w ofercie, to należy dodać do nich zawsze podpis 


oferenta. 


W razie różnicy cen oznaczonych w ofercie liczbami i literami, uważane będą za ważne te, które oznaezone są literami. 
3. Złożone poręczne ma być w ofercie dokładnie wyszczególnione. Gminy, producentów i towarzystwa gospodarcze zwalnia się od złożenia 
poręcznego i kaucyi względem tych dostaw, jakie własnemi produktami dokonać mogą. 


4. Gatunek drzewa ma być w ofercie dokładnie oznaczonym. 


Oferty na drzewo mieszane są 


gdy oferent dokładnie w procentach wymieni ilość domieszki pojedynczych gatunków drzewa. 
5. Drzewo opałowe przypadające jako należytość serwisu opałowego dla koszar i do gotowania, będzie w zasadzie 1 i 15 każdego miesiąca z góry pobierane. 


Dostawa ma się odbyć w stacyi dzierżawnej. 


jedynie wyjątkowo wtedy dopuszczalne, 


6. Drzewo opałowe ma być we wszystkich stacyach dostawione przez dotyczących dzierżawców pobierającym oddziałom wojskowym do ich zamieszkania. — 


Zostawia się do woli oferentowi doliczyć zapłatę przewozu do ceny artykułu, albo też umówić się oddzielnie za przewiezienie od metra kubicznego. 


Jeżeli za- 


LICZNE ŚWIADECTWA PIERWSZYCH LEKARSKICH POWAG. 


Czierdziesto pięcio -icinia sława! 
p m zapobiega 1 usuwa pewnie i szybko wszelkie cierpienia ust 
pe Dra Po ppa i zębów , jest znakomitą woda do płukania w przewlekłych bó- 
anaterynowa noczesnem używaniem Bra POPPA PROSZKU DO ZĘ- 
BÓW lub PASTY DO ZĘBÓW utrzymuje zawsze zęby do- 
najlepsza w świecie woda do ust. IF Pewny skutek! 

Pan Dr. J. 6. Popp, ©. i k. austr. węg. i kr. grec. radworny dentysta w Wiedniu, 
Przez własne używanie Pańskiej anaterynowej wody do ust przekonałem się o znakomitym 
skutku na dziąsła i zęby, dlatego czuję się w obowiązku tę wodę do ust każdemu jaknajlepiej polecić. 

Pan Br. J. 6. Popp, c. i k. austr. węg. i kr. grec. nadworny dentysta w Wiedniu, 

Bognergasse Nr. 2. 


C. i k. austr. węg. i kr. grec. nadwornego dentysty 
a lach szyi, niezbędna przy używanin wód mineralnych, która z row- 
© woda do ust brze 1 zarowo, pam 
Bognergasse Nr. 2. 
iedeń. Landgraf zu F'iirstenberg wł. r., c. i k. jenerał kawaleryi itd. 
Używam już od kilku lat Pańskiej słynnie znanej wody anaterynowej 


Wielmożny Panie! 


do ust z najlepszym skutkiem, którą jednak tak wielokrotnie naśladują i fałszują, że zdecydo-|_ 


wałem się celem otrzymania prawdziwego towaru, wprost udać się do Pana z prośbą o przysłanie 
mi za zaliczką pocztową 4 flaszek wody anaterynowej do ust i 3 pndełek proszku do zębów. 
Szendró. Z wysokim szacunkiem 
Dr. Ludwik v. Michnetz, k. lekarz powiatowy. 
Poświadczam, źe od kilku lat używałem wody anaterynowej do ust c. i 3 austr. i kr. gr. 
nadwornego dentysty Dra J, G. Poppa w Wiedniu z najlepszym skatkiem przeciw gnilno-reuma- 
tycznym bólom ust, chorobliwym dziąsłom , tudzież w bólach zębów, również wszędzie je przepi- 
suję, gdyż w mojej praktyce przekonałem się wiele rązy o jej niezawodnym skutku. 
Gross - Miklos. Dr. J. Fetter vi. r. 
Pan Wr. J. 6. Popp, c. i k. austr. węg. i kr. grec. nadworny dentysta w Wiedniu. 
| Szezęśliwe wyniki, jakich ja sam i moi pacyenci używzjący wody anaterynowej do ust do 
świadczyli, zobowiązują „mnie w moim. fachu jako lekarza do oświadczenia, że polecałem ją ije- 
szcze polecam nietylko jako jeden z najlepszych środków na zęby, ale także jako środek zapo 
biegający paan częstym chorobom ust, na które pacyenci cierpią. (486-3 6) 
iedeń. Dr. Gerh. Brandts wł. r, 
r członek kolegium lekarzy i wiedeńskiego wydziału. lekarskiego. 
Składy mają w Krakowie wszystkie apteki, tudzież W. Fenz, F. Eile, J. Zaplatal 
p Porębski i Żimler, E. Badler drog , E. Smidowicz, 8. Herliczka; dalej aptesarze: w POD- 
RZU J. Skakaleki; w CHRZANOWIE K. Sporysz; w ZATORZE S. Winnicki; w WADOWI- 
CACH A. Paupóe, w KENTACH E, Sokalski; w ANDRYCHOWIE A. Mironowiez; w SKAWINIE 
F. Krasuski; w KRZESZOWICACH E. Rybacki; w BIAŁY E. Keler, J. Kolasza; w SUCHY K. 
Czernicki; w ŻYWCU W. Graft; w WIELICZCE Br. Miczyński; w BOCHNI M, Gatty; w TAR- 
NOWIE G- Adler, L. Chodacki, J. Sokalski, E. Rank; w | 4 SĄCZU K. Jezierski; w WIŚNICZU 
St. Markiewicz; w GORLICACH W. Rogawski; w N. SĄCZU W. Filipek, R. Jakubowski; tudzież 
stkie apteki, drogueryei i parfumerye w Austryi- Węgrzech. Ządać wyraźnie obów Poppa. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


Bracia 


+. kdo PC RAN 


puk "MTU "RENATY. W a p 


_Bilewscy w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi, pole 


płata przewiezienia nie jest oddzielnie umówioną, natedy uważa się, że została ona włączoną do ceny drzewa i według tego oce- 
nioną będzie także dotycząca oferta. f 

7. Oferenci muszą się zrzec zachowania ustanowionych terminów ze strony rządu wojskowego co do przyjęcia ich ofert, jak to oznacza 
nego i artykuły 318 i 319 kodeksu handlowego względem oświadczenia przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty. 

8. Wszelkie bliższe warunki mogą być przejrzane w każdym dowolnym dniu podczas godzin uraędowych, w kancelaryi magazynu potrzeb wojskowych 
w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, dalej we wszystkich politycznych urzędach okręgowych i w głównych (krajowych) towarzystwach rolniczych w znajdu- 
jącym się tamże zeszycie warunkowym % dnia 10 Czerwca 1898 r. wypracowanym umyślnie dla rozprawy. 

W wymienionych trzech magazynach potrzeb wojskowych mogą być także wydane przepisane zeszyty warunkowe za złoże- 
niem 28 centów, następnie bezpłatnie drukowane blankiety na oferty, na co tembardziej zwraca się uwagę przedsiębiorców, że 
każda oferta musi być bezwarunkowo według poniżej umieszczonego formularza aa sad 

9, Każdy oferent ma w ofercie wyraźnie oświadczyć, że poddaje się w zupełności ustanowieniom przygotowanego na døty= 
czącą rozprawę zeszytu warunkowego z daty 10 Czerwca 1893 r. 

Oferty, niezawierające tego oświadczenia, nie będą uwzględnione. 

10. Gminy, producenci i towarzystwa gospodarcze , biorące udział w dostawach potrzeb wojskowych doznają szczególniejszege ulżenia 
i dogodności, jakie wszystkim towarzystwom gospodarczym oznajmione zostały i tam o nich interesenci dowiedzieć się, względnie przejrzeć je mogą. 

Kraków, dnia 10 Czerwca 1893 r. 


$. 862 kodeksu cywil- 


Z Antendantury c. i k. igo Korpusu, | 


_50 kr. 
| Stempel | 


Offert-Formulare. 
Ich Ge/fertigter erkläre hiemit infolge Kundmachung Nr. 2659 vom 10. Juni 1893 für die Arendierungs-Station 


Eventuell Stampiglie | 

des Offerenten | 
Ea . . . . . . [1 
Gulden . Kreuzer 


1 Cubikmeter hartes Brennholz | ungeschwemmt | 423 kg. | zu RAT: Kr. sage! . 

1 Cubikmeter weiches Brennholz | à A A A E O TASS i E A a RE: Ea WA R e Gulden . Krev'zer 
auf die Zeit vom 1. September 1893 bis 31. August 1894 abgeben und für dieses Offert mit dem beiliegenden Vadium von AW PCO: Guv'yden 
bestehend in i . sowie mit meinem gesammten beweglichen und unbeweglichen Vermögen haften zu wollen. 


; Ferner verpflichte ich mich, im Falle als ich Ersteher bleiben sollte, längstens binnen 14 Tagen nach hievon erhaltener ämtlicher Verständigung das Vadirım auf 
die 10 percentige Caution zu ergänzen und räume, wenn ich dieses unterliesse, der Heeres- Verwaltung das Recht ein, diese Ergänzung selbst durch Riieckbe'„alt des 
Arendierungs-Verdienstes durchzufiihren. F 

Übrigens unterziehe ich mich, ausser den in der Kundmachung verlautbarten, auch jenen Bedingungen, welche in dem für die ausgeschriebene Verhanf {lung vor- 
bereiteten Bedingnis- Hefte vom 10. Juni 1893 enthalten sind. 
Laut anruhenden Bescheides ©" ZU 


t ź des 
Magazine in iibermittelt werden. 


U U . . . 


wird mein Soliditits- und Leistungsfihigkeits-Zeugniss direkt dem k. u. k. Mih? jr-Verpfiegs- 


1893 
Unterschrift (Vor- und Zuname) des Offerenten 
wohnhaft in 


ADM: > ten (1474) 


Das Ofert ist zu siegeln und auf der Aussenseite des Couverts heizufiigen: Offert infolge Kundmachung vom 10. Juni 1893 zu der Verhandlung am . . ten Juli 1898. 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Ło kociński. 
cają na obecny sezon w wielkim wyborze KAPELUSZE filcowe męskie i dziecinne po niskich ceną ch. z. cs- 


ch 


<Alhchea Je 


ra 2074272 


| Ro 9, "ARIS 


